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Wizyta prezydenta RL 
A. Brazauskasa w Finlandii

HELSINKI, 20 stycznia (spec. kor. 
lalys Bućelis). Na centralnym 

psku w Helsinkach wylądował sa- 
r it , którym do Finlandii z  oGcjalną 
gntą roboczą przybył prezydent R e
pliki Litewskiej Algirdas Brazau-

Towanyszą mu minister spraw 
panicznych Povilas Gylys, doradca 
atzydenia ds. polityki zagranicznej 
ĵ tas PaJeckis, prezydent Litewskiej 
lofcdcracji Przemysłowców Bronis- 
Ł  Lubys i rzecznik prasowy prezy- 
tnu Nerijus Maliukevićius.

Na lotnisku prezydenta Litwy i de- 
Spcję powitał minister spraw zagrań i - 
mych Finlandii Heikki Haavisto.

Oficjalna uroczystość powitania 
ptzy&nla Republiki Litewskiej odby
li się w nowej rezydencji prezydenta 
Kqmbliki Finlandii. Otwarta została y/  
pnie listopada ub. roku i Algirdas 
lozauskas jest drugim przywódcą ob- 
Mb państwa, którego w tym nowo- 
iwnym gmachu przyjął p rezyden t 
Mandii.

Prad rezydencją powiewają (lagi 
t̂awowe Republik Litewskiej i Fin- 

■da

Prezydent F inlandii M auno Koivi- 
s to  przedstaw ił Algirdasowi B razau- 
skasowi oraz członkom  towarzyszącej 
mu delegacji swych doradców , po przy
jacielsku rozm aw iałz gośćmi.

N a s tę p n ie  odby ła  s ię  rozm ow a 
* prezyden tów R epublik  Finlandii i L ite

wskiej w cztery oczy.
W  tym czasie rozpoczęło się sp o t

kanie delegacji Litwy i F inlandii. F in 
landię reprezentow ał m in ister spraw  
zagranicznych H . Avisto, inne osoby 
oficjalne.

Strony^poinformowaty się nawzajem 
o  problematyce zbliżania się do  Unii E u
ropejskiej, omówiły możliwości i perspe
ktywy wolnego handlu ze W spólnotą E u
ropejską. Poruszono kwestie współpracy 
państw bałtyckich i północnych.

N astępnie na spotkanie delegacji 
przybyli M auno  K oivisto  i A lgirdas 
Brazauskas. Prezydent Litwy p o in fo r
mował delegację F in landii o  sytuacji 
gospodarczej Litwy, opowiedział o  sto 
sunkach z M iędzynarodowym  F un d u 
szem W alutow ym , Bankiem  Św iato
wym, R o sją  o raz  innymi b. repub li
kami sowieckimi.

W  rezydencji, gdzie na okres wizyty 
zam ieszkał przywódca naszego państ
wa i p rzed  k tó rą  po  jeg o  przybyciu 
w ciągnięto flagę prezydencką, Algirdas 
Brazauskas o raz  członkowie delegacji 
s p o tk a j  się  z prem ierem  Finlandii łus
ko Aho,

W  Pałacu  Prezydenckim ' M auno 
Kow isto podejm ow ał obiadem  Algir- 
dasa B razauskasa. Uczestniczyli w nim 
rów nież członkowie delegacji towarzy
szącej prezydentow i Litwy.

W  godzinach popołudniowych A. 
Brazauskas spot kał się  z grupą znanych 
b iznesm enów  fińskich. W  spotkaniu  
u c z e s tn ic z y li cz ło n k o w ie  d e le g ac ji 
tow arzyszącej prezydentow i. N astęp 
n ie A. B razauskas urządził konferencję 
prasow ą d la  dz iennikarzy  fińskich i 
akredytow anych w 1 Iclsinkach przed
stawicieli zagranicznych środków  m a
sowego przekazu.

O dbyła się  też  cerem onia oficjal
nego  otw arcia A m basady Republiki 
Litewskiej w H nlandii. W zięli w niej 
udział prezydenci A lgirdas B razauskas 
i M auno Koivisto.

Plenarne posiedzenie poranne 20 stycznia
°*eł A. Salamakinas zgłosił do 

PgProjekt uchwały Sejmu R L  „O 
■"Mjwacb artykułu 1 usuwy Re- 
WkiLiiewidej o wyborach rad sa-

IKądonycI,”

I  D>leklor generalny Służby BezJ 
1  ̂ urB'Us wniósł do Irze 

rPayiania i głosowania projekt us 
pRepubliki Litewskiej o Dcparta 
L^J^zpieczcństwa Państwowego 
r« P h » a n o  poszczególne artyku- 
K B E ,osować “  tą ustawą 

Stosowania imiennego.
J * 1Bj Markauskas przedstawił 

ffe- Sejmu Republiki U te -  
L  ;  arianie przepisów pasz por-

i  fow T T Kkfflaprobowano
J- Btmalonis zgłosił projekt 

. 0  zatwierdzeniu 
niektórych komite- 

k T "  R tpubliki L itew skie j”.

S lK I
P ^ ę t a  uchwała Sejmu

R L  „O  składzie delegacji Sejm u R e 
publiki L itew skiej w Z gro m ad zen iu  
Bałtyckim”.

P rem ier A. Śleźevićius zgłosił do  
rozpatrzenia i głosowania p ro jek t uch
wały Sejmu R L  „O  ratyfikowaniu ukła
du R epubliki Estońskiej, Łotewskiej i 
Litewskiej o  wolnym handlu". Postano
w iono głosować za tą uchw ałą w trybie 
głosowania imiennego.

Powzięto uchw ałę Sejm u R L  « 0  
ratyfikowaniu umowy R epubliki L ite

wskiej i japońskiego  banku Jó cim " w 
spraw ie pożyczki*.

Po pierwszym czytaniu zaap robo
w ano p ro jek t ustawy R L  o  podatku 
ogólnym od  dochodów  i postanow iono 
opublikow ać projekt w prasie.

Poseł V. LandsbęrgLs złożył p ro 
je k t oświadczenia Sejmu R L  w sprawie 
zagrożeń w polityce Rosji d la I jtw y, 
Łotwy, Estonii. W niosdTźaakccptowa- 
no.

W y d zia ł a n a lizy  in form acji 
S ejm u R L —  ELTA

Emisja nowych banknotów
W IL N O  (E L T A ). Z a rz ą d  

Banku Litewskiego postanow ił 
emitować do obiegu banknoty o 
nominale 2  i 20 litów emisji 1993 r. 
Banknoty te od 25 stycznia 1994 r.

będą pr/yjmowanc w Republice Li
tewskiej tytułem wszystkich ro
dzajów płatności i będą w obiegu 
obok wcześniej emitowanych dwu- 
i dwudzieslolitówek.

„Wzajemnej przeszłości nie 
można pominąć milczeniem...”
Rozmowa z Valdasem PETRAUSKASEM, posłem na Sejm 
RL, członkiem prezydium Demokratycznej Partii Litwy

_ —  Pun m a 28 la t i je s t bodajże 
najm łodszym  członkiem  Sejm u. Czy 
/d a n ie  młodzieży tu  się liczy?

—  Rzeczywiście, Sejm pod wzglę
dem  wieku jest, niestety, starszy od by
łej R ady Najwyższej. T rudno  mówić u 
uw zg lędn ien iu  m ej o p in ii, bow iem  
należę do  opozycji. S taram y się prze 
grodz ićd rogę tym ustawom, które, n a 
szym zdaniem , są  wbrew interesom  
państwa, ham ują reformy.

—  P an  je s l ch iru rg iem , czy polity
czna dzia ła lność nie m a wpływu n a  
kw alifikacje zawodowe?

—  Niełatwo było mi się określić.
Po Ukończeniu Kowieńskiego Instytutu 
M edycznego pracowałem zaledwie trzy 
lata. G dyby życie wymagało lego. mógł 
bym powrócić d o  swej pracy.
•  —  K tóre z k ierunków  polityki obe
cnych władz, ja k  P an  powiedzisił „są 
w brew  in te re so m  państw a , h am u ją  
reform y?”

V r r  Przede wszystkim nie mogę to 
lerow ać faktu, że d o  władzy wracają 
ludzie, którzy rządzili na odpowiedzial
nych stanow iskach w latach sowiec
kich. Np., byłą nom enklaturę mianuje 
się teraz jako  przedstawicieli rządu w 
rejonach. Chociaż w Sejm ie ustalono, 
żc m uszą to  być prawnicy. D opiero pod 
naciskiem opozycji prezydent wystoso
wał oficjalną prośbę o  przyjęcie Ulwy 
do  N A T O . Weźmy rolnictwo. D PPL 
twierdzi, żc w  ciągu 2,5 lat prawica 
wszystko zrujnow ała. Z atem  kto  je j te 
raz przeszkadza chociażby skupić p ro 
dukcję tego zrujnow anego rolnictwa?
Inaczej było wówczas, gdy I -itwa nie 
była uznanym  państwem, odczuw;»ła 
gospodarczy i wojskowy te rro r Zwi;|z- 
ku Sowieckiego. T eraz zaś w sensie 
m iędzynarodow ym  Litw a m oże się 
czuć stabilnie. W iadomo, że wyniki wy 
borów  w Rosji niepokoją Litwę i są 
zagrożeniem dla wszyslkich państw I 'lu
m py Środkowej. D PPL  rządzi ponad 
rok. M a swój rząd, większość w Sejmie, 
prezydenta, byłego przewodniczącego 
tej partii. W ięc kto przeszkadza .trosz
czyć się  o  dobrobyt mieszkańców, wal
czyć z przestępczością? Życie naszych 
obywateli coraz bardziej się pogarsza. H 
Np. jeśli w Rosji minimum egzystencji 
wynosi 105 tys. rubli, czyli 90 dolarów, 
zaś u nas 44 lity (nieco ponad 10 do-

larów). Ceny tam. co prawda, są wyż- 
s7c, jednak nie aż w takim stopniu. T a
kie błyskawiczne spadanie w dół jest 
zgubne w warunkach pokojowych dla 
każdej partii. T o  wskazuje, że  rządząca 
-partia kolćjnych wyborów nie wygra.

J — P an  je s l kowienćżyklćm. Zau-*' 
ważyłam, że bardzo się  interesuje pro
b lem am i m niejszości polskiej. Skąd 
fo zainteresow anie?

| ~ -  W  Litach sowieckich żartowano, 
żc W ilno jest stolicą I Jtwy, a Kowno— 
Litwinów. C hcę powiedzieć, że moje 
uwagi, krytyka dotyczy tylko poszcze
gólnych działaczy i organizacji politycz
nych, ale w żadnym wypadku —  nic 
całej mniejszości polskiej, mieszkającej 
na Litwie. Obserwowaliśmy, przecież, 
jak  poszczególni działacze chcieli wy
korzystać Polaków. Absolutnie nic jest 
to  zarzut pod adresem  wszystkich oby
wateli Litwy polskiej narodowości.

—  P an  interesuje się problem ami 
P olaków  ja k o  wiceprzew odniczący 
P artii Demokratycznej?

—  Odczuwam, żc jest to aktualna 
sprawa. Zwłaszcza, że polską kartą pró
bowano już- się posługiwać. Nawet za
kładanie „autonomii” rękoma nicktó- 
lycli działaczy wskazywało, że sytuacja 
dla państwa jes t niebezpieczna, zagra
żająca jej jednolitości terytorialnej.' 
więc n ie  reagować naprawdę nic SpO- 
Sob.-

—  Pan się chyba zgodzi, że obęć- 

I  (Dokończenie na str. 4)  j

pranica litewsko-polska oczekuje nowych rozwiązań
h  po,iadają  około 20
I ^ T S ^ ^ o w y c h .  Wczoraj 

i S n S  at podpisany kolej-

K S ° c iJa~ r io tó t pierws“ i 
f c S u b i L

a!?  ,W5p6lnci granicy 
l l l l l i i i  prawnych na 
I W W y c h  oraz o  współpra- 
C^*yc|».^ *K>mocy w sprawach 

K . i°kUaiem l°ny.lilcWskiej P °d -
SjBl złożył wicem ini- 

R L  YTadis- 
B  s t r o n y  

Zaraądu Ochro- 
:?-lA ^ eJ RP p tkE oee-

j f t ^ / ^ o t u p r a p r o -  
wywiady, Zapyla-

□ B j  * cz«nie d la Lłtwy

m a ko le jn a  szyko w an a um ow a o 
gran icy  z  Polską?

— Jest to  u ni owa nie tylko kolejna^, 
ale i szczególnie ważna. G ranica, jak  
wiadomo, jest jednym z atrybutów  pań
stwa. Być może nieco i przeciągnęliśmy 
uregulowania spraw granicy, gdyż for
m alnie korzystamy ze stare j granicy 
między Polską i byłym Związkiem R a
dzieckim. W  sposób prawny sprawy 
graniczne dotąd nie są  uregulowane.

D latego trak ta t graniczny, gdy zo
stanie przygotowany i podpisany, za
kończy p o rządkow an ie  s p ra w 'p ra 
wnych związanych z granicą i współ
pracą graniczną. W  tej samej umowie 
zostan ie praw nie określona granica 
między R epubliką Litewską i Rzeczą- 
pospolitą Polską.

—  O d b yła  s ię  p ie rw sza  tu ra  
rozm ów  delegacji państwowych.

.0. •— T ak . Był to  tylko pierwszy etąp 
rozmów do  podpisania całej umowy 
granicznej. Spodziewamy się, że  zosta
n ie ona podpisana za 2-3 miesiące. 
Chodzi o  to , żc Deklaracja polsko-lite
wska ma ogólny charakter współpracy 
we wszystkich dziedzinach. N atom iast 
umowa graniczna będzie dotyczyła tyl
ko granicy państwowej.

—  Dotąd Litwa n ie ma um ów  
g ran iczn ych  z  sąs ied n im i państ
w am i. N a ile  jes t w iarygodne, t e  
nasz kraj I Polska podpiszą odpo
w iedni dokum ent jako pierwsze?

- — Litwa nic ma pełnych traktatów 
granicznych z sąsiadami. Co prawda, 
posiadamy umowę z Łotwą o  granicy 
lądowej, ale n ie ma takowej o  morskiej. 
Oczywiście, byłoby miło, żeby udało się 
nam  p o d p isa ć  tra k ta t  g ran iczny  z 
Polską jako z pierwszym krajem.

Taka jes t opinia wiceministra Vla- 
dislovasa Domarkasa. Zadaliśmy kilka 
pytań również płk Kugeniuszowi Z u
ziakowi.

—  C o oznacza now a um owa o 
w spólnej g ran icy d la Polski?

. — :Tworząc wspólną umowę, chce
my zbudow ać fu n d a m e n t naszego 
współdziałania na granicy państwowej. 
Jest to  niezbędne do utrzymania sto 
sunków prawnych na granicy, jej le
pszego zabezpieczenia, rozwiązania 
spraw porządkowych. Umowa stanie 
się  fundamentem dowszyśtkich innych 
działań: komisji granicznych, innych 
z e s p o łó w  ro b o c zy ch , k tó re  będ ą  
wykonywały prace na granicy.

- —  Nastąpią pewno zm iany...
!— Jako pogranicznik liczę na to, że 

podniesiemy efektywność ochrony gra
nicy. .W ystępują zagrożenia z niele.-

galną migracją, która ma tendencję 
wzrostową. Występują inne formy zor
ganizowanej przestępczości, przemyty: 
pospolity, kryminalny.

—  C zy mógłby pan podać licz
by, które charakteryzują nielegal
ną m igrację do Polski?

—  Straż graniczna Polski w 1993 r. 
za trzym ała około  19 tysięcy osób. 
przeważnie pochodzenia z Afryki i Azji. 
Pray bywają o n e  również z Republiki 
IJlcwskicj, choć muszę stwierdzić, że 
najwięcej problemów mamy z  Rumu
nami. Również na granicy z bitwą jest 
odczuwalny wzrost napływu nielegal
nych migrantów z waszego kraju dó 
Polski.

Józef SZOSTAKOWSKI



" K U R I E R  W I L E Ń S K I " 21 stycznia 1994 r.

Z POLSKI
REFERENDUM  —  P R ZED UCHW ALENIEM  

KONSTYTUCJI?
Obowiązek przeprowadzenia referendum przedkonstytucyjnego przewi

duje przedstawiony w Sejmie 20 bm. projekt nowelizacji ustawy konstytucyjnej 
o trybie przygotowania i uchwalenia ustawy zasadniczej. Autorami nowelizacji 
są posłowie z Unii Pracy.

Referendum, w którym obywatele odpowiadaliby m.in. na pytania doty
czące ustroju politycznego państwa, struktury władz, obowiązków obywateli, 

[ odbyłoby się wiosną przy okazji wyborów samorządowych. Projektodawcy uz
nają. że referendum byłoby wiążące, gdyby wzięła w nim udział więcej niż 
połową uprawnionych do głosowania.

Projektodawcy zostawiają prezydentowi prawo decyzji w sprawie przepro
wadzenia referendum zatwierdzającego Konstytucję po jej uchwaleniu przez 
Zgromadzenie Narodowe.

UP proponuje również, by utrzymać ważność* projektów  konstytucji 
]złożonych w Zgromadzeniu Narodowym poprzedniej kadencji. W  tej samej 
[sprawie projekt ustawy zgłosili posłowie KPN. „ Projekty zgłoszone były zgod- 
I nie z prawem i zgodnie z prawem powinny być rozpatrywane” — argumentował 
[stanowisko Konfederacji Krzysztof Król.

MIN.KOŁODZIEJCZYK: POLSKA ARMIA ZAPÓŹNIONA 
W STOSUNKU DO NATO 

Nasza armia jest zapóźniona w stosunku do państw NATO —  powiedział 
jl*'czwartek minister obrony narodowej P io tr Kołodziejczyk, gość warszawskie
go radia ..Eska”. ..By odpowiadać standardom, musimy nawiązać współpracę 
technologiczną z krajami NATO, której nam do tej pory odmawiano” — dodał.

Kołodziejczyk przypomniał, że „budżet nie przewiduje żadnych pieniędzy 
ia polskie uczestnictwo w programie „Partnerstwo dla pokoju”.

Na pytanie, czy Polska uzyska, jakieś fundusze z NATO, Kołodziejczyk 
odpowiedział: „nie byłbym optymistą; jeśli będą jakieś pieniądze, to  będą one 
niewielkie”. Dodał, że „generalnie każde państwo wnosi swój wkład i pokrywa 
I koszty wlasnęgo uczestnictwa w inicjatywach”.

GEREM EK: ZACHÓD CH CE „RO ZPRO SZY Ć P O L SK IE  
ROZCZAROW ANIE”

Po rozmowach z kierownictwem Unii Zachodnioeuropejskiej, jakie odbył 
w minionym tygodniu w Paryżu, przewodniczący sejmowej Komisji Spraw 
Zagranicznych Bronisław Geremek, w środę na posiedzeniu Klubu Parlam en
tarnego Unia Demokratyczna powiedział: „ze strony Zachodu istnieje pewna 
wola aktów' spektakularnych, które by rozproszyły polskie rozczarowanie”.

Geremek upewnił się podczas tych rozmów, że Polska m oże liczyć na to, iż 
w Unii Zachodnioeuropejskiej uzyska status stowarzyszenia postulowany przez 
Francję i Niemcy, a ponadto—  „w procesie konkretnych decyzji daleko idące 
zaangażowanie W działania, które podejm uje U nia”. Zapowiedział, że wkrótce 
na posiedzeniu parlamentarnym Unii w Warszawie będą przedstawione propo
zycje w tej sprawie. Chodzi o przyśpieszenie politycznej integracji Polski z Unią. 
Świadczy to  o  tym — podkreślił G erem ek —  że ze strony Zachodu istnieje 
pewna wola uczynienia „ajetów spektakularnych”, które by ro z p ro s z y  polskie 
rozczarowanie w kwestii członkostwa w NATO.

TARGI PRZY G RA N ICZA I BAŁTYCKIE FO R U M  
GOSPOD A RCZE W  SUW AŁKACH 

Ponad 120 wystawców, w tym 22 firmy litewskie, 15 białoruskich i 12 z 
rosyjskiego obwodu kaliningradzkiego, weźmie udział w II Targach Przygrani- 
cza, które w dniach 18 —  20 lutego odbędą się w  Suwałkach. Towarzyszyć im 
będzie II Bałtyckie Forum  Gospodarcze —  poinformował dziennikarza PAP 
M ariu sz  S a lam o n , d y re k to r  P o lsk o -L ite w sk ie j Izby  G o s p o d a rc z e j , ' 
współorganizator Targów.

Celem imprezy jest promocja polskich i zagranicznych firm oraz nawiązy
wanie kontaktów handlowych. Odbędzie się sem inarium  „W spółpraca Przyg- 
ranicza Wschód —  Zachód”, na którym omawiane będą m.in. możliwości 
inwestowania i wspólnych przedsięwzięć na Litwie i B iałorusi, działania w 
kaliningradzkiej Wolnej Strefie Ekonomicznej „Jantar” i transakcje barterowe.

W  PO LSCE BRAKUJE 1,6 M LN  M IESZK A Ń  
19.1. Warszawa (P A P )— Aby każde polskie gospodarstwo domowe posia

dało oddzielne mieszkanie, trzeba ich wybudować, w ocenie G US, ok. 1.600 tys. 
—  poinformowano 19 bm. na konferencji prasowej w  Głównym Urzędzie 
Statystycznym. W 1993 r. oddano do użytku 85,9 tys. mieszkań tj. o  35,4 proc. 
mniej niż w roku poprzednim. W  I połowie 1993 r. w kraju było 11.313 tys. 
mieszkań.

..W spółdzielniach mieszkaniowych zalega z czynszami ok. 20 proc. loka- 
torów~. co zdaniem prof. Hanny Kuleszy z Instytutu Gospodarki M ieszkanio
wej jest ilością o  1/3 mniejszą niż wynika to  ze statystyk spółdzielni.

„GŁOS WYBRZEŻA” —  ŚLUB W  R O D Z IN IE  
PREZYDENTA

Ślub Przemysława Wałęsy, syna prezydenta, z  Joanną Juszczak, koleżanką 
szkolną Przemysława, odbędzie się 29 bm. w Pałacu Ślubów w G dańsku —  
twierdzi w czwartkowym .wydaniu „Głos W ybrzeża”. W edług „G łosu” uroczys
tość kościelną zaplanow ano dwa tygodn ie późnie j. P rzem ysław , jak o  
młodociany, uzyskał sądową zgodę na zawarcie małżeństwa.

.,Głos" twierdzi również, że młodzi mają otrzymać w prezencie ślubnym od 
prezydenta willę w Gdańsku, położoną w pobliżu śródmieścia, której wartość 
szacowana jest na 900 min zł. Nie wiadomo jednak, czy Przemysław od razu w 
niej zamieszka. Toczy się bowiem przeciwko niemu ■— przypomina „G łos” —  
postępowanie przygotowawcze w sprawie spowodowania po pijanemu wypadku 
drogowego i czynnej napaści na policjanta, za co grozi bezwzględna kara 
pozbawienia wolności.

BOŚNIA Miloszević i Karadzić
o rozmowach genewskich

Po zakończonej fiaskiem kolejnej 
rundzie rozmów w Genewie na temat 
uregulow ania konfliktu w Bośni i 
I /cTcegowinie prezydent Serbii Slobo- , 
d.in Miloszević powiedział, że pokój 
/ł/V ianie ustartow ion^ wbrew tym, 
kit \r/y tego nie chcą, '

Jiędzićm ym icli pokój niezależnie

od stanowiska tych, którzy go odrzuca
ją, czyli przywódców muzułmańskich i 
stojących za nimi ludzi, którzy bardzo 
źle doradzają” —  oświadczył M i losze- 
vić.

Przywódca Serbów  bośniackich 
Radovan Karadzić stwierdził, że strona 
muzułmańska „optowała za wojną”.

D epartam en t S tanu  
usatysfakcjonowany 
wyjaśnieniem  
rosyjskiego M SZ

Rzecznik Departamentu Stanu 
USA Mikę McCurry oświadczył, że 
rząd amerykański „wita z zadowo
leniem wyjaśnienie udzielone mu 
dzisiaj” w kwestii wypowiedzi rosyj
skiego ministra spraw zagranicz
nych Andrieja Kozyriewa, który 
miał powiedzieć, że Moskwa nie 
powinna wycofać swoich wojsk z re
publik byłego ZSRR, jako trady
cyjnej sfery interesów Rosji.

We wtorek rzecznik Departa
mentu Stanu, zastrzegając się, że 
nie jest pewny czy słowa Kozyriewa 
zo s ta ły  tr a fn ie  zacy to w an e , 
oświadczył: „Nie możemy zaakcep
tować poglądu, który sugeruje, iż 
Rosja powinna wypełniać jakąś 
specjalną rolę” wykraczającą poza 
ramy nakreślone przez O NZ dla 
operacji pokojowych.

McCurry powiedział również, 
że w świetle obietnicy złożonej w 
Moskwie przez prezydenta Jelcyna 
prezydentowi Clintonowi, iż Rosja 
wkrótce wycofa swe siły zbrojne z 
państw nadbałtyckich, wypowiedź 
Kozyriewa „z pewnością przeczy 
oświadczeniu podpisanemu przez 
prezydenta Jelcyna”.

W środę rzecznik McCurry po
informował, że — jak wyjaśniło mu 
rosyjskie M S Z z a c y to w a n a  wy
powiedź ministra Kozyriewa była 
przekręcona”, w związku z czym 
„wita z uznaniem potwierdzenie 
(Moskwy), że polityka Rosji wobec 
państw bałtyckich pozostaje niez
mieniona”. „Podkreślam, że rosyj
skie ministerstwo sugeruje, iż wy
pow iedź m in is tra  n ie zaw iera 
zmiany w tej polityce” — powie
dział McCurry. Zastrzegł się jed
nak, że rząd amerykański zb a d a ” 
cały tekst (wypowiedzi Kozyriewa), 
kiedy go otrzyma.

BUSKI WSCHÓD

Palestyńczycy 
mówią o postępie

Nabił Szaath, szef delegacji pa
lestyńskiej na rozmowy z Izraelem 
w egipskim kurorcie Taba, mówił 
po zakończeniu środowej tury 
rozmów o  kolejnym postępie: stro
na izraelska przyjęła wstępnie pa
lestyńską propozycję zestawienia 
listy spraw uzgodnionych i nieuz- 
godnionych.

Według Szaatha, ułatwi to sku
pienie się przywódców na punktach 
spornych. W sobotę w stolicy Nor
wegii Oslo mają się spotkać szef 
Organizacji Wyzwolenia Palestyny 
Jaser A rafat i izraelski minister 
spraw zagranicznych Szimon Peres.

Rozmowy w Tabie dotyczą 
praktyćznych warunków wcielenia 
w życie podpisanej we wrześniu 
zeszłego roku w Waszyngtonie iz
raelsko-palestyńskiej Deklaracji 
Zasad Samorządu Palestyńskiego 
w Jerychu i Strefie Gazy.

Proces uzyskiwania przez Pa
lestyńczyków autonomii na tych 
obszarach miał się zacząć 13 grud
nia ub. r. od wycofywania wojsk Iz
raelskich. Nie osiągnięto jednak 
porozumienia i nie wiadomo, kiedy 
wojska zaczną się wycofywać. Pro
ces ich ewakuacji z Jerycha i Strefy 
Gazy ma się zakończyć 13 kwietnia 
tego roku.

Kraje bałtyckie źle 
zinterpretowały Kozyriewa

Oświadczenie m inistra spraw zag
ranicznych Kozyriewa o  strefie  rosyj
sk ich  w pływów w k ra ja c h  n ad b a ł
ty ck ich , za w ie ra jące  w ezw anie do  
u trz y m a n ia  m ili ta rn e j  o b e c n o śc i  
Moskwy w tym regionie, zostało źle zin
terp retow ane —  stw ierdził rzecznik 
prasowy rosyjskiego M SZ Grigorij Ka- 
rasin.

Zdaniem  Karasina, agencja ITA R- 
TASS, która opublikowała we wtorek 
o b sz e rn e  s tre sz c z e n ie  w ystąp ien ia  
A n d r ie ja  K o z y rie w a , d o k o n a ła

niewłaściwego doboru cytauw 
w dodatku  wyrwane były ^  
M ów iąc o  konieczności uti^ ^ 1 
m ilitarnej obecności Rosji 
jej żywotnych intere**,, 
Kozyriew zaliczył przede 
region n a d b a łty c tó .m in ijle n ^ *  
m iał na myśli Litwy, Łotwy j p T *  
a jed y n ie  te  republiki b. 
którym i R osja zawarta ito w * * ' '  
rozum ienia —  twierdzi Karaj- 
którego  powołuje s i l  agenci* § §  
fax.

Kryzys rządowy
Dymisja wiceprem iera Jegora Gaj - 

dara oraz ultim atum  w iceprem iera i 
m inistra finansów Borysa Fiodorowa 
wywołały kryzys rządowy w Rosji.

W e w to rek  m iał być ogłoszony 
skład odnowionego gabinetu W iktora 
Czernom yrdina. 6,5-godzinna rozm o
wa prem iera z prezydentem  Jelcynem 
n ie  d o p r o w a d z i ła  j e d n a k  d o  
końcow ych us ta leń . K o n su ltac je  w 
sprawie składu nowego rządu— podają 
źródła w  adm inistracji prezydenta —  
m ogą przeciągnąć się do końca tygod
nia.

Jak  wiadomo, w iceprem ier i m inis
te r  finansów Borys Fiodorow , uważany 
obok G ajdara za główną op o rę  sił re
form atorskich w rządzie Czernom yrdi
na, uzależnił pozostanie w składzie ga- 
b in e tu  n a  s ta n o w is k u  m in is t r a  
finansów  od  sp e łn ien ia  dw óch w a
runków  —  dym isji p re zesa  B anku 
C entralnego W iktora G ieraszczenki i 
odejścia w iceprem iera A leksandra Za- 
wieriuchy, zajmującego się rolnictwem. 
P rem ier nie przyjął warunków F iodo
row a, z czym zgodził się  prezydent J e l
cyn.

Borys Fiodorow  oświadczył jednak 
w środę, że n ie  zam ierza podaw ać się do 
dymisji i „gotów jest pełnić funkcję mi
nistra finansów dopóty, dopóki polity
ka rządu n ie zmieni s ię  na tyle, że bę
dzie to  oznaczało koniec reform ”.

A gencja Inter£ax, powołując się  na 
źródła w adm inistracji prezydenta, po 
daje, że F iodorow  być m oże zachowa 
zajmow ane dotychczas stanowisko wi
c e p r e m ie r a  i m in is t r a  fin a n só w . 
W edług agencji, w składzie rządu prze
widziano stanow isko pierw szego w i
ceprem iera (O leg Soskowiec) i czte
rech  w iceprem ierów , k tó re  powinni 
z a ją ć  A n a to l i j  C z u b a js  (p rz e k s z 
tałcenia własnościowe), Borys F iodo
row (finanse), Jurij Jarów  (sprawy soc
j a ln e )  i A le k s a n d e r  Z a w ie r iu c h a  
(rolnictw o). .

Dwaj inni wiceprem ierzy —  Sier
giej Szachraj i A leksander Szochin —  
w ejdą najpraw dopodobniej d o  rządu w 
randze ministrów: Szochin —  gospo
d ark i, Szachraj —  polityki n aro d o 
wościowej i regionalnej.

Fiodorow  stara się  zdystansować 
od bloku „W ybór R osji” i podkreślić 
w łasną niezależność. W  poniedziałek 
F iodorow , k tóry  je s t deputow anym  
D um y P ań sto w ej, po in fo rm ow ał o  
w yjściu z frak c ji „ W y b ó r R o s ji” i 
wejściu d o  tworzącej się nowej frakcji 
„12 grudnia”, kierowanej przez Irinę 
H akam adę.

‘nneJ ' . 6'” 8 I p i l S
odejście Fiodorowa ze sunewuka^ 
ceprem iera za bardziej p ra w cW i 
ny w ariant. W  środę Fiodorom *  
zaproszono np. na posiedzenie I ta  
Bezpieczeństwa FR, w którym bny 

■ to  udział wicepremier Soskowiec i # 
n ister spraw zagraniczny* Kogi*, 
Jed n ą z przyczyn nieobecnofci Fiofc 
rowa na posiedzeniu Rady mogb (w 
to, że jej uczestnicy omawiali (nieza- 
leżnie od głównego tematu, jakim u  
program y zbrojeniowe Rosji) n g l  
sk ład  nowego rządu.

Jed e n  z  liderów  bloka „Wybói 
R osji”, b. m inister prasy i informacji 
M ichaił Półtoranin wyraził pogląd, że 
optymalnym wyjściem z obecnego kry
zysu rządowego byłaby dymisja pre
m iera Czernomyrdina. — Obecny rząd 
n ie je s t zdolny do konstruktywną pracy 
i nie ma własnej polityki. Rząd ten pny 
pom iną człowieka tańczącego na 
niejącej krze —  powiedział Połlorani

L id e r  p a r la m en ta rn e j frakcji 
„Jabłoko” (od  nazwisk przywódców 
Jaw liński, Bołdyriew, Łukin) ekono
m ista Grigorij Jawliński oświadczył 
środę, że m oże podjąć się misji sformo
wania własnego rządu antykryzysowe- 
go. Jawliński powiedział, £e prowadzi! 
konsultacje z  innymi partiami i ugrupo
waniami i uważa możliwość sfonuow 
nia rządu za całkowicie realistyczny 
W edług Jawlińskiego, rosyjskie kie
rownictwo okazało się bezradne i 
potrafi nawet odnowićskładu iządu. 
is tn ie jącej sytuacji należy utwoizyć 
zdolny do  działania rząd, którego za#
n ie m  b y ło b y  przezwyciężenie
głębokiego kryzysu, w którym znalazł* 
się Rosja.

Rów nież były prezydent ZSRR 
M ichaił Gorbaczow uważa, że odejście 
G ajdara i innych ministrów, będący1̂ 
„symbolami terapii szokowej", nic nic 
zmieni, gdyż kierownictwo kraju nfeo* 
koncepcji rozwoju Rosji. — J g |  ?  
którzy rządzą krajem, nic przysłucMH 
się pulsowi żyda, to można tyć f** 
nym, że Rosję oczekują nowe po i? 
czne zwroty, które mogą wywołać 
w a ż n e  n a s tę p s tw a  społeczne 
powiedział Gorbaczow.

T rudności z  odnowieniem B P

rządu n ie sprowadzają się - ■ _  
I lemów kadrowych. Walkaosian^”^
w rządzie odzwierciedla spór w ki ^
nictwie R osji o  to, jak  głębok ą  ̂  
zm iana polityki gospodart^  ( ^  
tylko gospodarczej) rządu- 0 
korekty reform , są nieunito»|on 
wątpi w Moskwie nikt.

d o p ^

MOŁDOWA Zaniepokojenie stanę111

wyjątkowym w Naddniestrzu
W iceprzewodniczący parlam entu 

Mołdowy V ictor Puskas oświadczył w 
czwartek, że separatystyczne władze 
Naddniestrza wprowadziły na zarządza
nym przez siebie terytorium stan wyjąt
kowy, aby nie dopuścić do  przeprowa
dzenia tam przedterminowych wyborów 
do mołdawskiego parlamentu.

Puskas dodał* że władze Mołdowy

podejm ą nowe w y s i łk M ty ^ p ^ r  
problem  naddniestrzariski 
dzić do pokoju i porozuini^f* y 
w ly rasp o lu  odrzucajplM ^^ 
powiedziałTuskaSiTjj

Stan wyjątkowy z o s ta j^ ^ j  pe
ny w samozwańczej p 1 
publice N.iddnicsirzańskiej

. . .OI..ICP0-
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l i s t  z  w y r a z a m i  w s p ó ł c z u c i a
Litwy Algirdas Brazauskas w  środę przesłał wyrazy współczticia  

Angeles Richarda Riordana oraz przewodniczącego rady miej- 
B 8 pgrraro. Jak wiadom o, miasto to przeżywa tragedię po trzęsieniu  

iR t i  oUrni* prezydenta czytamy: „Mieszkańcy Republiki Litewskiej i ja  
J f l  ̂ fJJjąśnięci smutną w iadom ością z  Los Angeles. Dowiedzieliśmy się, 

potężnego trzęsienia ziem i zginęło wielu ludzi, mocno ucierpiało  
RłlSB i nf mjasto. Pragnę złożyć wyrazy współczucia rodzinom  ofiar, jak  
H 9 R r  którzy pozostali bez dachu. W iadom ość o  tym  nieszczęściu  
H K G jf l  bolesna była dla mnie, gdyż ciągle pam iętam  nasze spotkania
‘‘ ubiegłego roku w  Los Angeles. Jestem przekonany, że  Stanowczość 

I  - los Angeles i pomoc rządu federalnego p o m o g ą  w  szybkiej llkwi-
u iim Ia  tkftiłniiaJAei>! IłłłCro DaA*K kilI

H i tragedii. Życzę wiele wytrwałości, która będzie Państwu po-

1’ R A C A  u s p o k a j a  i  p o m a g a  p r z e t r w a ć

;d>ov>>' podopieczni pensjonatu w  ŚiluM  dotąd w  celu terapii poprzez  
misi' tylko P °la -‘ fermy gospodarstwa pom ocniczego, a  teraz m ogą  
•też Inne. bardziej ulubione zajęcia. Sporo osób, z  resztek przędzy robi 

mtich rękawice, skarpetki, jak też kilimki dekoracyjne do pokojów pens- 
!rfulnnl szyją bieliznę dla chorych. Praca jest na  trzy zm iany. Maszyny do  

podarował znany opiekun pensjonatu z  Duisburga —  doświadczony  
g lis ta  opieki nad ciężko chorymi Alfred Bartmln. Często tu  bywa, służy 
i f 1 pracownikom pensjonatu. W  tym  roku obiecuje w  darze jeszcze 10  

I  ■ „ (j0 szycia. Wtedy powstanie tu oddział, w  którym m ieszkańcy pen- 
l S  bedą mogli szyć odzież nie tylko d la siebie, ale też podobnych  

l^tucji na Litwie.

P O M O G U  CZY  N IE  P O M O G L I?
Wczoraj białoruskie radio podało w iadom ość, że  organy praworządności 

i*,v\jsl. a przede wszystkim pracownicy prokuratury białoruskiej nie brali 
jr-du w zatrzymaniu liderów KPL (KPZR) M. Burokevi6iuśa I J. Jerm alavl- 

Prolmrator generalny Białorusi B. Szaładonow  zarządził śledztwo w  tej

KOMU PRZYPADNĄ A K A D EM IK I O R A Z IN N E  BU RSY ? 
,Vaoraj w Sejmie RL zgrom adziło się sporo młodych ludzi, lokatorów  
i należących do wyższych uczelni a lbo do placów ek naukowych i przed- 

Btjltrstw przemysłowych. Proszą o  pozwolenie ich sprywatyzowania, gdyż  
Hwidzą dla siebie żadnej perspektywy otrzym ania m ieszkań. Z  drugiej 
«dr«k strony, wyższym uczelniom nie wolno pozostać bez wolnych pokoi w  
Biernikach. bo gdzie będą mieszkali przyszli studenci, którzy przyjadą na 

do Stolicy?

G IE D Y M IN  OWA W IEŻA  T E Ż  D O  K O G O Ś  N ALEŻY  
A mianowicie do Narodowego M uzeum  Państwa i Kultury, którego kierow- 

i m p  Kulnyte oraz mer miasta W ilna V. Jasulaitis podpisali um ow ę, w  myśl 
| H  oa nieokreślony czas i n ieodpłatnie gestię nad w ieżą  przejm uje mu*

T R A G ED IE  NA D R O G A C H
W 1993 roku zginęło 892  osoby, a  4 .556  doznało obrażeń ciała, część 
Wakalekami. Jednąz najczęściej wym ienianych przyczyn katastrof sam o- 

nowych jest znaczne przekroczenie szybkości, następnie n ieuw aga kie- 
lub nieumiejętność jazdy. Nietrzeźwi kierowcy spowodowali 22  proc. 

*łp4dV6w. w których zginęło 108 osób.

„PHILIP M O R R IS” —  D LA C H O R Y C H  D Z IE C I
Echoakop japoński —  ultradźwiękowy aparat diagnostyczny o  najnowo- 

ainiejszej technologii nabył szpital dziecięcy w  Kłajpedzie. Lekarze będą  
*0" badać narządy wewnętrzne i układ krwionośny małych pacjentów. W  

kosztownego przyrządu pom ogła spółka akcyjna „Philip Morris 
^ w a * .  Przekazała ona w  darze 50  tys. dolarów USA, pozostałe 65  tys. 
p ie l i ł  Samorząd Kłajpedy. Lekarz naczelny szpitala dziecięcego Antanas
***^aika zapoznał z  nowym aparatem  przedstawicieli spółki „Philip Morris" I 

ywnlctwo zarządu miasta.
I cnoakop z programem komputerowym daje kolorowe obrazy układu 

| .  *• 8erce, mózgu i innych narządów. A. M andeika powiedział, że  ostat- 
^ Prtal otrzymał w  darze od Nowego Kościoła Apostolskiego z  Nadrenii- 
^  11 ®Pecjalny volkswagen z  inkubatorem do przewożenia chorych nie- 

Również duże

Wedlui

i  duże partie pomocy humanitarnej nadeszły z  W . Brytanii i

STATYSTYKA PO Ż A R Ó W  LEŚNYCH 
danych Departamentu Statystyki w  roku ubiegłym na Litwie 

^ n o  634 pożary lasu. Jest to prawie o połowę mniej niż w  1992 r.
(469) zostało spowodowanych przez nieostrożne postę- 

“  w  °flnlem. 53 razy las palił się z przyczyny w ypalania trawy i ściernisk, 
JfjLj/'*' *  Powodu umyślnego podpalenia. W  roku ubiegłym pożary lasu 
bfokj 2ar 304 ha i wyrządziły straty w  wysokości 185 tys. litów. W 1992  

W ° * l6dnio 1020 ha 11,3 min litów strat
|kUł/*C P°żarów było w  leśnictwach niemenczy ńskim. wileńskim, kur- 
I* ^^yiuckim , szawelskim, orańskim i in. W 1993 r. lasy zajm owały 1,9 

30 proc. terytorium Litwy. W  pierwszym półroczu roku ubiegłego 
U aadzono 6,3 tys. hektarów lasu.

'993 r
CENY W ZROSŁY

■ktjwsr ceny towarów i usług na Litwie wzrosły 2,9 razy, twierdzą 
r o ^ r  W ciągu roku najwięcej podrożały towary niespożywcze i usługi —  
“ WT^jtykuly spożywcze —  2 ,7  razy. W  1993 r. spośród artykułów żyw-1 

t ó W  najwięcej podrożały konserwy mięsne —  4 ,2  razy, napoje bezal-l 
^ - 7 *  fazy, przetwory warzyw i ryb, świeże owoce i jagody —  3,4 

i w  Chleb —  3 razy, wyroby cukiernicze, jaja, wędliny, drób —  2 ,8  
■ 2.4 razy. W śród artykułów niespożywczych w  roku ubiegłym
| V j ° Ź>ły ^ ceso ria  medyczno I służące zdrowiu —  12 razy, gazety, 

^alątkj —  g, narzędzia ogrodnicze —  7,5, zabawki —  6, naczynia 
°t>uwie, środki kosmetyczne —  3,5, artykuły gospodarstwa 

■ S t y  niebie —  ponad 3  razy. Szczególnie mocno, prawie 11 razy, 
i f  ^  komunalne, najwięcej zaś dostawy wody gorącej —  12,2|

*  w °*tatnim  miesiącu roku ubiegłego ceny rosły prędzej niż na 
^•tonll, ale wolniej niż na Białorusi i w  obwodzie kaliningradzkim.!

Podstaw ie d o n ie s ie ń  a g e n c ji  in fo rm a c y jn y c h , r a d ia ,  
»nf. w łasnych p rz y g o to w a ła  J a d w ig a  P O D M O S T K O

Trójstronne porozumienia 
państw bałtyckich

JU R M A L A , 19 stycznia (ELT A ). 
„Dziś między.państwami bałtycki mi nic 
ma takich dziedzin, w których nie m og
libyśmy znaleźć porozum ienia " .pow ie
dział p rem ier Litwy A dolfas SleŹevi- 
ćius, k o m en tu jąc  w yniki sp o tk an ia  
delegacji rządpwych na czele z prem ie
rami Litwy, Łotwy i Estonii. Spotkanie 
to  19 stycznia odbyło się w łotewskim 
uzdrowisku Ju rm ala w tzw, D om u B e
niam ina —  inform uje ELTA .

D zień  w cześn iej A. Śle2evi£ius 
w spólnie z m inistram i Stasiukynasem i 
K. K lim aśauskasem  odwiedzili E sto
n ię. Z apoznali się  tam  z obiek tam i 
energetycznymi, k tóre zrekonstruow ali 
E s to ń c z y c y , a b y  z a m ia s t  p a liw a  
ciekłego m óc stosow ać tw ard e— drze
wo, odpadki drew na i in. O becnie w 
E stonii działa 140 takich kotłowni o  
różnej w ydajności, oszczędzających  
około  2-3 proc. im portow anej energii. 
N aradzano się, jak  to  doświadczenie 
zastosow ać na Litwie, jaki sprzęt m og
libyśmy w yprodukow ać sami. In tereso
w ano się  rów nież doświadczeniem  E s
tończyków w zakresie kontroli granic, 
m ó w io n o  o  k o n ie c z n o ś c i  u k s z 
tałtow ania w spólnej granicy, zwłaszcza 
ze W schodem , system u kontroli. K olej
nym krokiem , zdaniem  szefa rządu, 
byłaby w spólna k o n tro la  przestrzeni 
p o w ie t r z n e j  i g r a n ic  m o r s k ic h .  
M ówiono też  o  tym  19 stycznia podczas

rokow ań rządów trzech republik w Ju r- 
m alc.

W  grupie, w której pracowali p re
mierzy krajów bałtyckich A. śleJlevi- 
ćius, v .  Birkavs i M. L aar omówione 
zostały kwestie bezpieczeństwa naro
dowego i energetyki. W  pozostałych 
grupach rozpatrywano sprawy granic 
państwowych i urzędów celnych, kon
su larne , gwarancji opieki społecznej. 
P oruszono spraw ę Umowy o  wolnym 
handlu płodam i rolnymi, o  założeniu w 
M oskwie biura informacyjnego Rady 
M inistrów krajów bałtyckich oraz biura 
bałtyckiego.

W szystkich niepokoi wciąż zm ie
niające się stanowisko Rosji. W  odpo
wiedzi na oświadczenie z  18 stycznia 
m inistra spraw zagranicznych R o s ji A  
K o z y rie w a  o p ra c o w a n o  w s p ó ln e  
oświadczenie krajów bałtyckich w  tej 
k w e s ti i ;  g d y ż  j e s t  t o ,  j a k  g ło s i  
oświadczenie, oczywista ingerencja i 
presja polityczna na państwa bałtyckie.

'" Z o s t a ł y  też  ro z p atrz o n e sprawy 
koordynacji gwarancji bezpieczeństwa 
narodowego, była mowa o  dążeniu do 
w spólnego zorganizow ania batalionu 
na rzecz utrzym ania pokoju. Postano
w iono powołać grupę roboczą do  o p ra 
cowania tych wspólnych projektów, jak  
też służb kontroli lądu, przestrzeni po 
wietrznej i m orza. M inistrow ie energe
tyki p o d p isa li p ro to k ó ł w sp raw ie

wspólnego wypracowania i realizowa
nia jednolitej polityki energetycznej 
państw bałtyckich. Zamierza się stwo
rzyć przychylniejsze warunki do wza
jem nego nabywania i zbytu zasobów 
energetycznych, opracowania wspólnej 
metodyki podziału kwot eksportu i im 
portu zasobów energetycznych i pro
dukcji, koordynacji działań z wykorzys
taniem  energii nuklearnej, uzgadniania 
norm  energetycznych i systemów stan
dardów.

O sobno obradowały grupy robo
cze dwustronnych negocjacji iitewsko- 
łotewskich. Rozpatrzyły one trzy kwes
tie: term inalu  naftow ego w Liepai, 
granic morskich oraz gwarancji opieki 
społecznej.

Z m ian  po spotkaniu 'premierów 
Litwy i Łotwy w Nidzie w sprawie ter
m inalu naftowego w Butinge i Liepai 
nie było. Przedsiębiorstwo „N afta” w 
M ożejkach w raz z partneram i łotewski
mi zamierza założyć wspólne przedsię
biorstwo w Liepai. Będzie to  terminal 
eksportow o-im portow y lekkich pro 
duktów  naftowych, którego 20 proc. 
akcji stanowić będzie własność Litwy, a 
pozostała część —  Łotwy. W  Butinge 
zbuduje się term inal im portu ropy naf
towej i J a k  mówił A  Śleźevićius, należy 
ja k  najszybciej zadecydow ać, jaka  
firm a zagraniczna zaprojektuje go i 
zbuduje. D o udziału w budowie term i
nalu w Butinge zaproszono też Łotyszy.
' Jedyną kwestią, co  do  której nie 

m ogą znaleźć porozumienia państwa 
bałtyckie, jest granica m orska między 
Litwą i Łotwą.

Bank Światowy 
wierzy Litwie
Z konferencji prasowej 

w rządzie republiki
N a Litwie z  oficjalną w izytą prze

byw ała grupa ekspertów z  M iędzy na^ 
rodow ego Banku Rozwoju i Rekonst
rukcji, p o w szech n ie  n a zyw an eg o  
Bankiem  Światowym  na czele z  dy
rektorem departam entu panem  Ba- 
zylim Kowalskim. Goście spotkali się 
z  w ładzam i kraju, zaś na zakończenie  
urządzili konferencję prasową.

—  P ie rw s z ą  p o ż y c z k ę  B an k  
Ś w iatow y u dzie lił Litw ie w  końcu  
f § 9 2  roku i była ona przeznaczona  
m i  odbudow ę gospodarki —  pow ie
dział pan B. Kowalski. —  W łaśnie  
d z ię k i n ie j f in a n s o w a n o  im p o rt  
nośników energii, rozwój rolnictwa, 
transportu, ochrony zdrowia. Dzięki 
re k o m e n d a c ji BŚ rz ą d  S z w e c ji  
opłaca konsultantów, którzy pom a
gają  w  realizacji program u przebu
dowy gospodarki litewskiej.

Do końca m inionego roku wyko
rzystano prawie 80  proc. pożyczki.

Jak podkreślił B. Kowalski, Bank 
Światowy bardzo skrupulatnie śle
dzi, aby przydzielone fundusze były 
w ykorzystyw ane n a  przeznaczone  
cele. Zakom unikował on dziennika
rzom, że  są przygotowywane nowe 
projekty finansowania przebudowy  
g o s p o d a rk i Litw y. D o tyczyć on e  
m ają odbudowy naszej energetyki, 
pom ocy rolnictwu, sektora ochrony 
społecznej, budow nictw a m ieszka
niowego i gospodarki komunalnej, 
ochrony środow iska, w  tym  w yb
rzeża M orza Bałtyckiego Hd.

N a  p y ta n ie  d z ie n n ik a rzy , co 
czyni Bank św iatowy, aby więcej In
westowano kapitału zagranicznego, 
gość odpowiedział, iż tem at ten prze
dyskutowano w  rządzie państwa i 
zaproponowano przyjąć nowe, bar
dziej postępowe ustawy komercyjne. 
W łaśnie te  kroki będą sprzyjały, by 
inwestorzy zagraniczni stali się bar
dziej przychylni dla Litwy.

Brać dziennikarska nie byłaby 
bracią, gdyby‘nle zapytała dyrektora, 
ozy Bank światowy nie boi się, iż 
Litwa nie sprosta spłatom długów i 
odsetków.

—  Nie, nie boi się—  stwierdził 
pan B. Kowalski. —  Pożyczki dajemy 
za  bardzo skromne odsetki, na 17 la t  
Przez pięć lat nie żądamy niczego. W  
tym okresie dobrze praoująo można 
odbudować i umocnić gospodarkę. 
Przykładów mamy takich wielu. A 
Litwa umie pracować...

Słowem, w  Banku światowym są 
o nas dobrej myśli!

Zygm unt W IRPSZA

Polsko-litewska 
współpraca gospodarcza

W iceprem ier, m in is ter finansów 
M arek  Borowski i m inister finansów 
R epubliki Litewskiej E duardas Vilke- 
lis podpisali w czwartek w W arszawie 
umowę o  unikaniu podwójnego opo
datkowania.

„U m ow a ta  je s t trzecią z cyklu 
u m ó w , k tó r e  P o ls k a  p o d p is a ła  z 
państwami nadbałtyckimi, kończy ona 
ju ż  ten  cykl i niewątpliwie przybliża nas 
d o  trak ta tu  polsko - litewskiego. Jest to  
dobry  znak w naszych sąsiedzkich sto 
sunkach'* — powiedział dziennikarzom  
w iceprem ier Borowski.

P olska i L itw a m ają podp isaną  
u m o w ę  o  w z a je m n y m  h a n d lu  i 
w spółpracy gospodarczej (27 luty 1992 
r.) i rozwijają wzajemne handlowe kon
takty w e wszystkich dziedzinach gospo
d ark i, zwłaszcza w przem yśle m ate
riałów budowlanych^ w  przetwórstwie 
rolno • spożywczym, handlu, finansach 
i bankowości, a także turystyce i ochro
n ie zdrowia. Umowa ta stwarza pełne 
możliwości w spółpracy polskich i litew
skich firm . Przew iduje ona m.in. two
rz e n ie  w spó lnych  p rz e d s ię b io rs tw  
również w ramach współpracy regio
nalnej oraz wymianę handlową.

Polsko-litewskie kontakty handlo
w e rozw ijają się  rów nież w  ram ach 
umowy o  współpracy w komunikacji 
lotniczej, porozum ienia w dziedzinie 
gospodark i m orskiej o raz  umowy o 
ochronie i popieraniu wzajemnych in
w estycji. P odpisano  rów nież umowy 
m iędzyresortow e: o  wspólnym zwal
czaniu zorganizowanej przestępczości

oraz porozum ienie o  współpracy mię
dzy służbam i granicznym i obydwu 
państw.

W a rto ść  w zajem nych obrotów, 
handlowych za 10 miesięcy ubx. wy
niosła ponad 100 min dolarów. Dom i
nującą pozycję w  polskim eksporcie na 
Litwę stanowią wyroby włókiennicze 
(odzież i tkaniny), artykuły spożywcze, 
maszyny (w tym rolnicze) i urządzenia, 
chem ikalia i farm aceutyki. Litewska 
o ferta  jest uboższa asortymentowo i ja 
kościowo. W  imporcie z  Litwy dominu
ją  zwierzęta żywe i produkty pochodze
nia zwierzęcego, produkty mineralne, 
chemikalia, nawozy m ineralne, papier, 
m etale nieszlachetne i urządzenia me
chaniczne.

Polsko-litewska wymiana handlo
wa realizowana je s t głównie przez małe 
i średnie firmy i tylko w niewielkim 
stopniu obiera się ona na barterze.

N a Litwie działa już  ponad 500 
firm z udziałem kapitału polskiego. Są 
.to  n ie d u ż e  f irm y  z a jm u ją c e  s ię  
dzia ła lnośc ią kom ercyjną i d robną 
wytwórczością.

M inisterstwo W spółpracy Gospo
darczej z Zagranicą widzi możliwości 
zw iększenia obro tów  handlowych z 
Litwą głównie w rolnictwie, poprzez 
wymianę artykułów rolno-spożywczych 
i kooperację w dziedzinie drobnego 
przetwórstwa płodów rolnych, w bu
dow nictw ie , g o sp o d arce  m orskiej, 
przem yśle drzewnym oraz wymianie 
przemysłowych towarów rynkowych.

Dziś w bankach litewskich

W W dolar
amerykański

marka
niemiecka

' rubel rosyjski 
(za 100)

KURS WALUT skup | sprzedaż skup sprzedaż skup | sprzedaż

nLłtim pex bankas” 3,86 3,93 2,21 2,27 0,16 0,25

„Y ilniaus bnnkas” 3,86 3,91 2,21 2,27 0,18 0,33

„Lietuvos vcrslas” 3,88 3,95 2^2 2,30 0,20 0,40

„A urabnnkas” 3,66 3,96 2,23 2,26 0,22 0,29

„H erm ls” 3,87 3,91 2,22 2,27 0,16 0,25

„K oopcrncyos
b ankas” 3,86 3,93 2,22 2,28 0,25 0,35

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim
skup sprzedaż

F nfnk francuski 3577 3723

M arka niem iecka 12151 12647

D olar am erykański 21222 22088

F unt brytyjski 316*1 32953

F rank  u w ą jc an k i 14522 15114
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„Wzajemnej przeszłości nie można 
pominąć milczeniem...”

(Dokończenie ze str. 1)

nic Polacy nie stanowią żadnego nie? 
bezpieczeństwa, zagrożenia...

—  Bezpośrednio nie zagrażają. 
Jednak  na stanow iska w rejonach 
wileńskim i solecznickim wracają po
szczególni „a u tonom iści”. Nie mógł
bym teraz nazwać tych nazwisk, ale są 
znane i nie stanowią żadnej tajemnicyr 
Ani na B iałorusi, an i na U krainie 
mniejszość polska nie ma tyle szkół, 
gazet. Takich warunków nie ma w Pol
sce też mniejszość niemiecka, ukraiń
ska. U nas są stwoizone dla Polaków 
wszelkie warunki do autonomii kultu
ralnej: szkoły, przedszkola, gazety, au
dycje radiowe i telewizyjne. Dodajmy 
do tego przychylną naszą ordynację wy
borczą. W Polsce nie mą przecież wa
runków, ułatwiających mniejszościom 
trafić do instytucji państwowych. Np., 
w Polsce Litwinem jest tylko starosta 
gminy puiiskiej. W  żadnym wojewódz
twie nie ma Litwinów na stanowiskach, 
nie mówiąc już o parlamencie. W  sytu
acji, kiedy nie stworzono analogicznych 
warunków dla Litwinów w Polsce, po
szczególni politycy z Polski mówią o 
rzekomym ucisku Polaków na Wileń
szczyźnie. Z  dokumentów międzynaro
dowych wynika, że mniejszość ma być 
lojalna. Próby niektórych działaczy, by 
nakłonić mniejszość przeciwko państ
wu nie odpowiadają żadnym normo^n 
prawnym.

—  W  rejonach podwileńskich wy
brano nowe rady i kwestia nielojalność 
ci je s t nie aktualna, zresztą mieszkań* 
cy p o tw ie rd z i l i  to  p rz y ję c ie m  
obywatelstwa RL...

— —  Materiały Departam entu Kon
troli R L  świadczą, że są  tam zwalniani 
z pracy Litwini, np. historia z kierow
niczką wydziału oświaty rej. wileńskie
go D. Sabiene. Dyrektorzy szkół róż
nych narodowości przyznali, że jest ona 
tolerancyjna w stosunku do wszystkich 
narodowości, nikogo nie dyskryminuje. 
Tymczasem rada rejonowa kategorycz
nie się sprzeciwia pozostawieniu jej na 
stanowisku. Mam więc podstawę twier
dzić, że polcaźna część radnych i urzęd
ników rejonowych rad wileńskiej i sole- 
cznickiej zachowuje się wyzywająco w 
stosunku do państwa, tendencyjnie 
względem mieszkających tam Litwi
nów.

—  Chodzi o ap a ra t pełnom ocnika 
rządu, który ju ż  przestał tam  rządzić.
W  myśl ustawodawstwa m uszą  też 
odejść i jego pracownicy... Z resztą 
zwolniono nie tylko Litwinów, ale 1 
Polaków...

—  Ale w  tym wypadku jest inaqzej.

D. Sabiene nie jest związana z pełno
mocnikiem rządu. Ona jest kierowni
czką działu oświaty... Jeśli toleruje się 
„autonomistów*' na stanowiskach, dla
czego nie toleruje się urzędnika, który 
w czasie bezpośredniego zarządzania 
wykonywał konkretną pracę, nie był ani 
zastępcą, ani doradcą pełnomocnika? 
Jeśli ludzi przeciwstawia się, to napraw
dę nie prowadzi do stabilności.

—  Czy P an  nie sądzi,- że to na* 
pięcie stw arza w łaśnie hałas wokół 
jednej osoby? Czy nie warto troskę o 
mieszkańców Wileńszczyzny z torów 
politycznych przestawić n a  konkretne 
wsparcie gospodarcze dla tego opóź
nionego w rozwoju rejonu?

— Obecnie są wszelkie warunki dla 
urzędników i mogą nie na słowach, a w 
czynach wykonywać ustawy, aby pomóc 
ludziom w sprawach socjalno-byto
wych.

—  Podczas jedne j z prasow ych 
k onfe renc ji P a n  o stro  k ry tykow ał 
działalność AK, z czego wynikało, że 
dąży do uwypuklenia kontrow ersyj
nych mom entów przeszłości...

—  Jestem  przekonany, żc żaden 
bolesny problem nie może być pom i
nięty, np. ludobójstw o Żydów, jfego 
sprawy. Dlaczego są siły, które nic chcą 
badać działalności AK na terytorium  
Litwy? Zw łaszcza, że są  konkre tn i 
świadkowie, ofiary? Nie zgodzę się, żc 
jest to  eskalacja napięcia.

—  Działalność AK bada przecież 
państwowa kom isja—

—  Jednak my jako  Partia D em o
kratyczna nie mamy wpływu n.\ p racę  
tej komisji, bo n ic posiadamy władzy.

—  P a n  ż ą d a ł w łączen ia  oceny 
przeszłości do trak ta tu  litewsko-pol
ski ego. Czy, P ana  zdaniem , będzie to 
sprzyjało stosunkom  obu państw ? Czy 
n ie lepiej szukać kom prom isow ych 
rozwiązań?
^-W — Polska strona jako  kompromis 
uważa przyjęcie jej poglądu. T a posta
wa wynikła też w rozmowie z am basa
dorem R P  w W ilnie p. Janem  Widac- 
kim . P o lska je s t  d z ie s ię c io k ro tn ie  
większym krajem od Litwy, więc nie 
można zagwarantować, że n ic odnaj
dzie się tam  drugi Żeligowski. Otwarcie 
mówiłem o  tym panu ambasadorowi.

—  To są  przypuszczenia. W Rosji 
za to realnie odnalazł się ŻyrinowskL 
Czy n ie w arto Litwie w obliczu tego 
zagrożenia szukać p o ro z u m ie n ia  z 
Polską?

— Zgodzę się* że stanowi to  nie
bezpieczeństwo dla całej Europy. Tu 
nasza postawa powinna być wspólna. 
Jediiak wzajemnej przeszłości nie moż
na pominąć milczeniem. Sądzę, że pol

ska strona nie powinna się obrażać. Oni 
mają swoje zdanie, my —  inne. Można 
nie stosować słów „agresja", „okupa
cja", ale należy podkreślić, że złamanie 
przez Polskę układu suwalskiego z roku 
1920, oraz jej zarządzanie częścią Litwy 
W schodniej w latach 1920-1939 jest 
bezprawne.

—  Zauważyłam, że P an  uczestni
czył i p rzem aw ia ł podczas wieców 
„Vilnil” . Co P ana łączy z tą  organi
zacją?

Ci ludzie widzą jednomyślnych, 
tych, którzy mogą ich wesprzeć, dlatego 

■ się zw racają. N ie mógłbym odmówić. 
Chętnie bym dyskutował też z przed
stawicielam i Z PL , „V ilnii". Chodzi 
przecież o  rzeczowy dyplomatyczny 
dialog.

—  W  Litwie z budżetu państw a 
w spiera się ponad  130 wydań praso 
wych. M im o to w trakcie om aw iania 
pro jek tu  budżetu państw a n a  rok  bie
żący Pan zaproponow ał ze względu na 
nieodpowiednią, P a n a  zdaniem , treść 
rozważyć kwestię celowości dotow ania 
jedynie „K uriera  Wileńskiego**. Czy 
P an  czyta naszą  gazetę?

„K urier W ileński” regularnie 
czytam, ponieważ nauczyłem się języka 
z telewizji polskiej, od  dawna dostępnej 
dla kowieńczyków. W iem, że zdanie re 
dakcji niekoniecznie musi się zgadzać 
ze  zdaniem  publikacji autorskich. Ale 
m nie oburzyły bardzo zamieszczone w 
„ K u rie rz e "  n ie k tó re  ośw iadczen ia 
Z PL , dotyczące historycznej oceny sto 
sunków z Polską. M oim zdaniem , reda
kcja ostre  sformułowania Z P L  musiała 
opatrzyć w kom entarz. Prawdziwi poli
tycy nie musieliby stosować kategory
cznych ocen. R edakcja „K-W-" powin
na by rozum ieć, żc o stre  wypowiedzi 
mogą urazić niektórych mieszkańców 
Litwy, zwłaszcza żc dotacjc pochodzą 
od wszystkich podatników  różnych na
rodowości. N ie oznacza to, że należy 
wprowadzać cenzurę. W iem, że gazeta 
publikuje i inne zdania, za co  chcę po
dziękować. Jeśli trafia się  kategoryczna 
wypowiedź prawicy czy lewicy —  ra 
dziłbym dodać kom entarz. O d tego, że 
was pokrytykują Z PL , czy prawica, ga
zeta tylko wygrywa. W  Nowym Roku 
składam  życzenia Czytelnikom „K urie
ra W ileńskiego’' spełnienia wszystkich 
m arzeń, zamiarów. Życzę, abyśmy jako  
państw o pomyślnie wybrnęli z  dołka 
gospodarczego, aby nasze codzienne 
życie stało  się  atrakcyjniejsze.

D ziękuję za rozmow ę i życzę*

Rozmawiała 
Ja d w ig a  BIELAWSKA

Litewskie sery,'twarogi, 51 różnej zawartości tłuszczu - 
nicodtłuszczonego spółki akcyjnej „G iestć" w  Giedrojciach.

wyroby
lic k a

W tym roku zespół tej serowni zam ierza założyć wspólne przedsiębiom 
Włochami i produkować nowy ser „Mozzarclla". Dokumenty na założcni,»,J_

lc**p6|.nego przedsiębiorstwa są już podpisane, część wyposażenia przewiozą Włosi 
NA ZDJKCIIJ: m istrzyni V idute LukośeviĆien£ i laborantka Z o s ir  i 

skiene.
Fot. G edim ińąs Svitojus (RffA)

Na scenie „Troczanka”
W  ciągu czterech lat swego istnie

nia zespół „Troczanka** stał się znany w 
Lodzi i Suwałkach, w Petersburgu i 
Daugavpilsie. nie mówiąc już o  bliż
sz y c h , „ n ie  zagranicznych** m ie j
scowościach. 15 stycznia obchodził on 
kolejną rocznicę swego powstania. W  
„małej sali** Trockiego D om u Kultury 
wystąpił z dwuczęściowym koncertem . 
W  pierwszej —  kolędom  —  towarzy
szyły organy elektryczne, na których 
akom paniow ał chórow i m ieszanem u 
kierow nik zespołu  W łodzim ierz Su
szeń ko. W  drugiej części, poświęconej 
piosence „świeckiej** do  zcs|K>łu przy
łączyła się ka|)Cla wiejska pod kierow
nictwem W iktora Kowalewskiego; '

—  IJtw or/.enicm  zespołu o d p o 
wiedzieliśmy njrapel o  b ro d z e n ie  w< >1 - 
ncj niezależnej Litwy—-opow iada Z o 
fia  Ć z a p k o w sk a , s ta r o ś c in a  tego* 
zespołu. — Początkowo było nas 15. 
Przyjął nas wtedy rejonowy DK —  na
wet dopom ógł w nabyciu polskich s tro 
jów  ludowych. R epertuar?  Ułożyliśmy 
7. tego. „kto co  pam ięta”, w zasadzie 
były to  pieśni ludowe i patriotyczne. 
N aszym  pierwszym audytorium  byli 
m ieszkańcy okolicznych wsi. V. tych 
spotkań wynieśliśmy świadomość tego, 
ja k  bardzo jesteśm y potrzebni, jak  po 
trzebna jes t ludziom pieśń w języku o j
czystym...

Dodam, żc bez takiego przekona
nia trudno by było trockim  inżynierom, 
listonoszom, nauczycielom, gospody
niom  dom ow ym , s tu d en to m  f  m ło 

dzieży szkolnej poświęcać swój Woiny 
era* im slałc próby, wyjazdy i
7. nimi kłopoty. A  lym rasem  
ci:|gu cx lcnxh lat zwiększył s i | H  
krotnie, w /josto jego misir/nawo, p->. 
wiem tylko: jeSli na początku końcom 
jeszcze siq przygląda posw/egóiny,, 
twarzom i' postaciom, wsłuchuje się w 
głosy, to  po pewnym czasie prcy/jnjc. 
że w tym zespole wszystko gra. .

A  jeśli mimo wsyystko należy fo 
goś wyróżnić, to  txr/ywiśtię, szcściolct- 
nią liwelinę, miłą „gwiazdkę*§f skali 
większej niż rejonowa (drugie mięjscc 
na republikańskim konkursie „Dainu 
Darnie**)! Jej popisy przed mikrofo
nem  —  to bynajmniej nie dziecięcy 
szczebiot, i ciwacja sali — nie za wieli.

• “Ipczzii talenl.
V. przyjściem  I weliny Saszcnko 

zespół,„ogarnął** wszystkie grupy wie
ku —  od przedszkolanki do cmcryla_

Nicmnicj istotne jest i to, że zespół 
ma niezawodnych sponsorów. Mógł
bym ich wymienić, ale uważają or 
byłoby to  wykorzystaniem zespołu w 
celach reklamowych —  nic w por/^dka 
w obec bezinteresownej, czystej, ama
torskiej sztuki ludowej. A  jednak dzięki 
im za to.

'la k  więc bez przemówień i oficjal
nego uznania, tylko konccrton uczcił 
zespół swą czwartą rocznicę. Miejmy 
nadzieję, że nie ostatnią. Iłędą też jubi
leusze.

Jerzy SOBUS

Czy warto samodzielnie 
zająć się biznesem?

Opracowany przez amerykańskich naukowców test 
pozwoli odpowiedzieć na to pytanie

Kiedy rodzina Betty Isaakson za
częła borykać się z trudnościami finan
sowymi, stanął przed nią-problem: czy 
zwiększać dochody rodzinne, dorabia
jąc  w sąsiedniej farm ie, czy zacząć 
sprzedaw ać dekoracy jne ozdoby z 
drewna nkan iny , które często robiła 
dla swych przyjaciół. Bez wahania wy
brała ten ostatni sposób. Po czterech 
latach jej interes stał się kwitnący i na
zywa się dziś „Betsy et Bobbins, ins”, 
zatrudniający jeszcze 25 osób.

- Trzeba było zrezygnować z pensji i 
normowanego dnia pracy, Bob Sutter 
zrezygnował z  posady managera w skle
pie, aby przekształcić w, biznes-swoje 
zamiłowanie do fotografii. Wielu uwa
żało to za szaleństwo, miał bowiem żftę 
nę f dwoje dzieci. Ale praca po 12 go
dzin  na d o b ę  i  b ez  dni w olnych 
niebawem dała pożądane efekty. Teraz 
p o  20 la ta c h  osiągnął on znacznie 
więcej niż gdyby pozostawał najemnym 
pracownikiem. M a obecnie obszerne 
now oczesne s tu d io , o b a j synow ie 
ukończyli pierwszo rzędnpc^llęge, ma 
własny jacht i wystarczające oszczęd
ności napr^ziJosć, prócztcgo zajmuje 
się ulubioną pracą.

Powodzenie, wytrwałość i ciężka 
praca ■— to nie jedyne elementy, k tóre 
łączą te dwa przykłady. Zdaniem  eks
pertów, ludzie ci mają cechy niezbędne' 
do  efek tyw nej p rz ed sięb io rc zo śc i. 
J o h n  B row n, profesor psychologii i 
ekspert w zakresie testow&niaz uniwer
sytetu B ridęeport w stanie Con necticut 
jest zdania, że chociaż biznesu możną 
się nauczyć, to jednak osoby, obdarzo
ne szczególnymi zaletami będą miały 
większy sukces. Obecnie coraz więcej 
Amerykanów otwiera własny interes. 
Tylków 1988 roku pojawiło się  230 tys. 
nowych spółek. Ryzyko jes t ogromne. 
Okazało się,że połowa spośród zrujno
wanych w tym samym roku firm istniała 
zaledwie 5  lat lub naw et krócej. Czy , 
będziecie mogli Państw ózostać biznes-' 
menami? Niezależnie od zalet P ańst
wa, niemożliwe jest wszystko przewi
dzieć.. Jednakże tes(, który profesor 
Brown opracował wspólhie z  badacza
mi Północno-Zachodniej Spółki U bez
pieczeniowej, pozwoli określić PańsL- 
wu p o tencja lne zdolności. Chociaż? 
pełny test składał się z 60 pytań, tó  
jednak zamieszczony poniżej skrócony 
wariant pozwoli ustalić predyspozycje

P a ń s tw a  d o  p o d ję c ia  d z ia ła ln o śc i 
przedsiębiorczej.

rlv Czy jesteśc ie A m erykaninem  w 
pierw szym  pokoleniu?

W edług danych badań, 50 proc. 
przedsiębiorców należy właśnie do  tej 
kategorii, podczas gdy w śród urzędni
ków —  tylko 23 proc. N apiszcie + 1 , 
jeżeli odpowiedź jes t twierdząca, -1 — 
jeżeli negatywna.

2. Czy byliście celujący podczas 
nauki?

N ad podziw, niew ielu przedsię
b iorców  określiło  się  jako  celujący, 
podczas gdy prawie dwie trzecie urzęd
ników było celującymi uczniami. Tak: 
+ 4 ; n ie : -4.

3. Czy podobało się Państw u ucze
stn iczenie w im prezach  społecznych w 
szkole; klubie; w igrzyskach sporto 
wych w składzie drużyny; czy lubiliście 
przebywać w towarzystwie przyjaciół?

Njc smućcie się* jeżeli to  Państwa 
nic pociągało. 67 proc. przedsiębior
ców i 92 proc. pracowników umysło
wych Odpowiedziało twierdząco. Tak: 
+  l ; n ie : - l .

4. Czy jak o  n asto la tek  lubiliście 
odosobnienie?

Jeżeli odpow iedźw ypadnie twier
dząco,-tó znajdziecie się  Państwo w do
borowym towarzystwie. 39 proc, biz
nesmenów lubiło odosobnienie. Z a  to 
85 proc. pracowników umysłowych dą
żyło do towarzystwa. Tak: + 1; n ie :- l .

5. Czy zarabialiście w dzieciństwie
sprzed ą jąc  gazety, lem oniadę itd.?

. D z ia ła ln o ść  p rzed sięb io rcza  w 
dzieciństwie, to ważny warunek przysz

łego sukcesu. Prawic 80 proc. p rzed
siębiorców uprawiało biznes w m łodoś
ci. Spośród pracowników umysłowych

31, Tak: +2; nic: -2.
6. Czy byliście dzieckiem upartym ?
Stanowczość i upór są nader waż

nymi cechami przedsiębiorczych. D o 
uporu przyznało s ię  trzykrotnie więcej 
biznesm enów  niż urzędników . Tak:

" +T; nic:-l .
7. Czy -byliście dzieckiem  ostroż

nym, spośród tych, którzy ja k o  ostatn i 
skaczą do wody z tram poliny?

.leżeli niej, tó  niechęć Państwa do  
. ryzyka m oże stać się poważną przesz
kodą w działalności przedsiębiorczej. 
Dziewięciu spośród dziesięciu pry.ed- 
siębiorców odpowiadało twierdząco i 
tylko 15 proc. urzędników. Jeżeli byliś
c ie  -P aństw o d zieck iem  w yjątkow o 
śmiałym, to  należy dodać jcszcze4  pun
kty.

8. Czy obchodzi Państw a opinia 
otoczenia o was?

. 50 proc. przedsiębiorców powifcda,' • 
że postępują według Własnego uznania, , 
niezależnie od tegó, co myśli otoczenie,, 
i tylko 8  proc. urzędników m oże tym się 
pochwalić. Tak: + 1 ; nic: -1.

9. Czy iryttąje Państw a codzienna 
jednostąjność, ru tyna? jg

N u d a  c z ę s to k ro ć  popycha’ do 
pod jęc ia  dzia ła lności p rzedsięb iorą 
cz e f 61 proe. ankietow anych biznes- ‘ 
m enów odpowiedziało, że pragnienie 
przem ian było bodźcem d o  podjęcia 
sam odzielnej działalności. Tak: + 2 ; 
nie: -2.

10. Czy gotowi są  Państw o ryzy

kować swymi ostatnim i oszczędnoś
ciam i d la swego Interesu? I

N a jb a rd zie j fortunni przedsię
b io rcy * ^  94 proc. ankietowanych — 
o d p o w ied z ia ło  twierdząco^ I tylk° 
połowa -urzędników przy/nałasię, 
byłaby golowa podjąć takie jyzj*a 
'lak : + 2; ńre: -2.

I I  . Jeżeli in teres spląjtujei ^  
rozpoczniecie Państwo natychml*** 
d rugi?

T w ie rd z ą c o  odpowiedzi^0  ̂
p ro c . ' zn  ak o m  lei c  p r o s p e r u je  
przedsiębiorców! tylko 8 proc. p n ^  
ników. T a k :+ 4 ; n ic :-4.

12. Jesteście optymistą?
_ " Optymizm jest ważnązalrtąP171 
siębiorćyiTak: +  2; n ie f- % .

T eraz należy obliczyć liczbę Pun̂  
tów. Jeżeli Państw o zgromadzili^10̂  
i więcej, to  macic wszystkie P I I Ł  
Osiągnięcie sukcesui;Liczba pun  ̂
od O d o + 1 9  mówi, zc^maciczadalM
przedsiębiorczość., Liczba od 0 P
dowodzi, że nicwiele jcst sz«ns ̂ , 
wodzenie. Jeżeli wyniiswyn0S,: j. 
poniżej; wówczas jasno świadczy^ 
trzeba spróbow ać sił w innej p  -
W  tym przypadku należy się 
nie jesteście biznesmenem! ^
m iast jesteście p rzedsięb iu^ ,'^  1  j 
interes kwitnie bez względu ^  I
zg ro m a d z iliśc ie  Państwo
punktów, to  należy pamięW^ P  
meni często są n ie o b l ic z i^ f t  ,

P a t a r ^

('czasopismo „ Reac/ersi
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(Wysypisko
! . M to rnusialo być niegdyś
! “ 'L k n e . dookoła las, nfe opo- 

malownicze jeziorka. W iado- 
S f e j j j  rejon. Latem ciągną tu §  
P , okolic .tysięczne rzesze tu- 
S |  Zmęczeni pracą i miejskim  
i m  H ^ a ją  tu .ciszy, słońca, 
C w o d y  ' bajecznych pejzaży.

może zaledwie przed 6-7 laty 
H H  |  pogoni za  relaksem  
„...natuiy zapuszczali się i tu —  IM wsi Karaciszki (KariotiS- 

' ,  Dziś trzeba nie lada imaginacji, 
„obrazić sobie zniszczone pięk- 

H l  miejsca. W  ciągu minionych 
hjL odkąd powstało największe  
askie wysypisko śmieci, ten cichy 

przyrody zyska! sobie nie- 
i i  sławę. A nazwa wsi Karaciszki, 
j-ztą oddalonej od wysypiska o  2  

J  | j 0 niedawna niczym się nie 
(śniącej od tysiąca innych, stała się 
symbolem miejskiego śm ietn ika, 
sejsca budzącego powszechną po- 
ardę i obrzydzenie.

Wysypisko powstało jeszcze za  
•asów komuny. W  owym  czasie 
yasatrąbiła, że przy jego Zakładaniu 
szestrzega się n ad zw yczajnych  
jodków higieny, że grunt zostanie w  
ęecja lny  sposób zabezpieczony, by 
»»czystości nie przedostawały się 
jowódgruntowych, a  co za  tym  idzie 
-do pobliskich jeziorek i studzien. - 

-Mydlenie ludziom oczu —  ro  ̂
lotnicy pracujący na wysypisku coś 
iecoś wiedzą o tym sławetnym za- 
szpieczeniu gruntu. Przywieziono 
dka wywrotek gliny, w ysypano , 
równano z ziemią —  oto i całe za- 
tezpieczenie. Upłynie jeszcze kilka 
!H a woda ^poblisk ich  studniach 
tianie się źród łem  z a ra z k ó w  i 
ńorób, dwa leżące nie opodal je- 
»rka są również skazane. Ale kogo  
*>dziś obchodzi...

Kiedyś wysypisko, jak  każdy  
jWsztą teren strzeżony, było ogro- 
fcone metalową siatką. D ziś z  ogro- 
tenia pozostały jedynie betonowe 

siatkę stopniowo —  aż do os-, 
^ego metra rozkradli miejscowi 
•wzkańcy. | tylko metalowa tabli
ca (przy wjeździe na wysypisko) 
fteya, że „obcym wstęp wzbro- 
il‘ony przypomina dziś, Iż był to 
p S I  teren, strzeżony. Owszem, 
p jp f dnia nocą wysypiska pilnuje 

Ale co znaczy jeden człowiek 
Lj^hektarowy nie ogrodzony, 
l^zony lasami teren. Pilnuje on 

(b °  * PO oo pllr 
kmieci), a sprzętu, jak bul- 

m h  l 8.Pyc^arki. które tu stoją pod  
I t ^  ni8bem. J‘est najbez- 
l to nn!̂ SZezafec,e- Zdarzało się, że  
|*ini °f°bnicy, po zabarykado- 

U *tróża w stróżówce, kradli ze
peharek paliwo.

Zresztą, co m oże 3tróż?
l̂ tharek ra™!onam * operatorzy

J ma nawet dziecię- 
£  narobiłaby 

odstraszyła złodziei.
I ^ u  '* ̂ ra d o b iła b y  trochę

I W Ł A S N O Ś C IĄ
B CO L N O N A R O D O W Ą  

Ji^Jl-i^p^dzenia, bezsilność 8  
Wysypiska oraz ogólny 

QPanuiący w  kraju sprawiły, 
'^ ty c z n y  śmietnik został 
f a  .iW lasność o g ó ln o 

narodow ą”. Jest grupa ludzi, którzy 
żyją ze  śmietnika.

Stare przysłowie głosi, że  cieka
wość m oże człowieka zaprow adzić  
do piekła. Nas zaw odow a ciekawość  
zaprow adziła jedyn ie na wysypisko, 
lecz opuszczając to  miejsce byliśmy 
zgodni co do jednego  —  m ożna je  
uznać za  przedsionek piekła już na 
ziem i. A le n ie w yp rzed za jm y w y
padków.

Jadąc na wysypisko w  Karacisz- 
kach w iedzieliśm y, ż e  spora grupa  
ludzi przyjeżdża lub przychodzi tam  
codziennie w  celu w ygrzebyw ania ze  
stosów śm ieci „dóbr", które przez  
jednych w zgardzone, innym  się jesz
cze m ogą przydać. W iem y również, 
że  ubóstwo (a w iadom o, że  ludzie  
zam ożni w  śmietnikach n ie grzebią) 
nierzadko chodzi w  parze z  rozgory
czeniem  i agresją. Krótko mówiąc, 
spodziew aliśm y, się, ż e  z a  sw oją  
dzien n ikarską  c iekaw ość m ożem y  
od tych ludzi porządnie oberw ać. Dla  
w ię k s z e g o  w ię c  b e z p ie c z e ń s tw a  
wybraliśm y się na ten reportaż w e  
trójkę —  dwoje fotoreporterów „Ku
riera” i niżej podpisana.

Pierwszymi zwiastunam i świad
czącym i, że  zb liżam y się do wysypis
ka, były krążące w  powietrzu stada  
czarnego ptactwa. N astępnie poczu
liśmy słodkomdły odór gnijących od
padów. W spom nienie teg o  obrzydli
w ego  odoru towarzyszy mi do dziś, 
wywołuje mdłości i odb iera  apetyt, 
ale to  tylko dygresja.

W ydzielające ten fetor usypisko  
odpadków  o brudnoszarym  kolorze  
nie zachęca do spacerów. Nie przesz
kadza tó sporej grupie osób raźnie  
uwijającej się m iędzy spycharkam i i 
ciężarówkam i, które być m oże kryją  
w  swych przyczepach n iezbadane  
skarby. N a każdą świeżo w ysypaną  
stertę śmieci ludzie rzucają się ni
czym sępy. Czasu na je j penetrację  
m ają niewiele. M uszą zdążyć przed  
spycharką, która jak  pow olny, ale  
n ie u b ła g a n y  p o tw ó r  s u n ie ,  by  
zrównać tę  stertę z  ziem ią. Sceny te 
obserwujem y z  drogi, bo jeszcze nie 

' m am y odwagi w drapać się na  tę gi
gantyczną cuchnącą stertę śmieci. 
T y m c za s e m  w  n aszym  k ie ru n ku  
zb liża się para w ieśniaków, ciągną  
saneczki, na których leży ich dzisiej
szy łup  —  pokaźny w orek czymś  
mocno wypchany.

—  C o dobrego dziś na śmietni
ku? —  nagabuje ich „kolega" tonem  
stałego bywalca tego  miejsca.

—  Nic szczególnego, nabraliśmy  
trochę kapusty. D la krowy. M y z  po
bliskiej wioski... —  zaczynają, lecz 
dostrzegłszy, że  mamy aparat foto
graficzny, oddalają się spłoszeni.

Skoro pierwsi rozm ów cy nam  
uciekli, decydujem y się na opusz- 

. cżenie bezpiecznego terenu. Poko
nując wreszcie obrzydzenie w drapu
jem y się na tę „czarcią górę”. N a jej 
szczycie w padam y na grupę dzie
ciaków buszujących wśród sterty ko
lorowych papierków  (najwyraźniej 
o d p a d k i z  fa b ry k i c u k ie rn ic ze j). 
Wśród papierków trafiają się całe cu
kierki, niektóre z  nich nie są owinięte 
w papierki. Dzieciom to nie przeszka
dza. Niektóre wkładają swoją zdo
bycz do foliowych woreczków, inne

raczą się nimi n a  miejscu. N ie opodal 
rozkładają się dw a zdechłe psy.

N A J B A R D Z IE J
P O S Z U K IW A N Y  T O W A R
—  Znalazłeś coś szczególnego?  

—  p y ta m y  p ie rw s z e g o  z  b rzeg u  
ch ło p c a  u p y c h a ją c e g o  w  w o rku  
zw ykłą m akulaturę.

—  N ie, to  ty lko papier... —  bąka  
dość nieufnie.
J. —  A  cóż ty m asz zam iar z  nim  
robić? —  nie odstępujem y.

—  T o  d o  pieca, „na rozpałkę*...
P o  p rz e ła m a n iu  p ie rw s z y c h

lodów  chłopak zaczyna mówić, po
daje  naw et swoje im ię i w iek. M a  12 
lat. M atka sam otnie wychow uje jego  
i je s z c z e  d w o je  ro d z e ń s tw a ,  
najm łodsze dziecko m a rok i 8  mie
sięcy. O dkąd zlikwidowano kołchozy, 
m a tk a  z o s ta ła  b e z  p ra c y .' O jc a  
chłopak n ie zna. Tw ierdzi, że  tu przy
jeżdża, by pom óc m am ie. Zb iera  bu
telki, z łom  m iedzi i w szelk ie  inne  
dobro. C zasem  trafi mu się coś, co 
je s z c z e  n a d a je  s ię  d o  je d z e n ia .  
Uczucie obrzydzenia jest m u obce, 
podobnie jak  innym  dzieciom , które 
grzeb ią  w  wysypisku. S ą  umorusane, 
m a r n ie  u b r a n e  i w y n ę d z n ia łe .  
Niektórzy m ają tornistry, ale wszyst
ko w skazuje na to, że  szkołę raczej 
olewają. W  każdym  bądź razie nie 
chcą z  nam i m ówić na ten ani na inne 
tem aty. G dy się zbliżam y, pierzchają  
jak  spłoszone zwierzęta. Decyduje
m y się w ięc na rozm owę z  dorosłymi, 
którzy ju ż  zauw ażyli obcych i rzucają  
w  naszym  kierunku wcale nie przyja
cielskie spojrzenia, dolatują nawet 
w ro g ie  p o m ru k i.. A tm o s fe ra  n ie  
sprzyjająca wyw iadom , ty m bardziej, 
że  ci ludzie są uzbrojeni w  coś na 
kształt niedużych w ideł o zagiętych  
zębach . S ą  to  ich narzędzia pracy, 
grzeb ią  tym i w idełkam i w  stertach 
śmieci. Zastanawiam y się, czy aby  
nie użyją tego orężfi^ by nas stąd 
przepędzić. N a szczęście nowo przy- * 
była ciężarówka ze  śmieciami odwra
ca uw agę tych ludzi od nas.

M łoda jeszcze kobieta w  jaskra- 
w opom arańczow ej „drogowej" ka
m izelce na naszą prośbę niechętnie 
przerywa swoją wędrówkę po wysy
pisku. P odobnie jak  w iele innych  
w ie ś n ia c z e k  p o  ro z w ią z a n iu  
kołchozów została bez pracy. Jedy
nym jej źródłem  dochodu jest wysy
pisko, zbiera tu odpady mas plasty

cznych. Ile dostaje za  kilogram tego  
tworzywa, nie chciała nam  wyznać.

Bardziej rozm owny jest młody  
m ę ż c z y z n a  d źw ig a ją c y  ogrom ny  
tobół szm a t Po powrocie z wojska  
pracował jako nastawiacz w  jednym  
z  w ileńskich zakładów . N iedaw no  
został zredukowany. Jedynym  zat
rudnieniem , jakie udało mu się zdo
być, jest praca nocnego stróża. W  
nocy pracuje, w  dzień przyjeżdża tu 
z  W ilna i zbiera szmaty. W  skupie za  
kilogram  zw ykłych szm at p łacą  3. 
centy, za  kilogram wełnianych —  7  
centów. Biznes dość mamy, a ile się 
trzeba nadźwigać. Ale nasz rozmówca 
nie narzeka, a  jest silny, zdrowy i nie 
wstydzi się swego za jęc ia  To nie jego  
wina, że  jego chętne do pracy ręce nie 
są nikomu potrzebne.

Z  grupy kobiet grzebiących w  
świeżej stercie śm ieci tylko jedna  
zgad za  się na rozmowę. M ieszka w  
pobliskiej wsi, do  niedawna praco
w ała na  fabryce kilimów w  Landwaro- 
wie, obecnie jest bezrobotna. M ęża  
wypłaty nie w ystarcza na utrzymanie  
pięcioosobowej rodziny, przychodzi 
w ięc z  najstarszym synem (12 lat) na 
to  wysypisko w  poszukiwaniu chleba  
dla  prosiąt

C i ze  wsi, prawie wszyscy  
zbierają tu odpadki spożywcze dla  
bydła i świń. Zaś ci z miasta szukają  
przeważnie butelek —  udziela nam  
fachowej odpowiedzi na pytanie do
tyczące najbardziej poszukiwanego  
„towaru".

Ci —  z  okolicznych wsi —  przy
chodzą tu na  piechotę, przyjeżdżają  
rowerami. C i —  z  W ilna  i Landwaro- 
w a —  przyjeżdżają pociągiem. Zbie
ra się ich tu codziennie 50-60, najwię
cej w  poniedziałki i Wtorki, bo po 
sobotnio-niedzielnej przerwie w  te 
d n i p rz y w o ż ą  n a jw ię c e j śm ieci. 
„Pracę" zaczyn a ją  w cześnie —  z  
p ie rw s zą  c ięża ró w k ą  —  tzn . już  
przed 8. Kończą, gdy odjeżdża ostat
nia ciężarówka, tzn. po 20.00.

NIE TYLKO ZDECHŁE PSY, 
LECZ RÓWNIEŻ MARTWE 

NIEMOWLĘTA
Pracownicy wysypiska nazywają  

tych ludzi „aborygenami" i nie lubią 
ich, szczególnie operatorzy spycha
rek.

—  Pchają mi się pod koła —^opo- 
w iada jeden z  nich —  nie mogę spo
kojnie m anew row ać. S zczególn ie

n iefrasob liw e są  dzieci. Gdybym  
kogoś niechcący przejechał, nic by 
mi nie zrobili, ale nie chcę mieć na 
sumieniu ludzkiego ży c ia  Poza tym  
potrafią być agresywni, gdy wypat
rzą sobie wśród śmieci coś cennego, 
a ja  akurat w  tym  kierunku jadę, rzu
cają się na spycharkę z  tymi swoimi 
widłami.

Przeganianie „aborygenów" jest 
syzyfową pracą, pracownicy wysy
piska już dawno z  tego zrezygnowali. 
Z  tę s k n o tą  w s p o m in a ją  m in ione  
czasy, gdy policja dwa razy w  miesią
cu robiła „profilaktykę", tzn. zgar
niała „aborygenów", odwoziła do ko
mendy i zaganiała do sprzątania czy 
innych bieżących prac.

—  Teraz nie mogę dowołać się 
policji nawet wówczas, gdy znajduje
my martwe niemowlęta —  skarży się 
m ajster Jan Dienowagis. —  Przy
jeżdżają niechętnie, bo odszukanie 
sprawcy zbrodni w ydaje im się nie
możliwe, m ają na głowie wiele „do
rosłych” zabójstw, kto by tam  zajmo
wał się niemowlętami?

W strząsające. Okazuje się, że 
w ypadki znajdowania martwych nie
mowląt nie są tu sporadyczne.

 Kto wie, ile ich spoczywa pod
tymi stosami odpadków? —  medytu
ją  nasi rozm ówcy. —  W szak nikt 
d o k ła d n ie  n ie  b a d a  zaw arto śc i 
każdej ciężarówki...

O  żadnych  cennych znalezis
kach na wysypisku nikt z  pracow
ników nie słyszał.

C h leb , butelki, szmaty, miedź 
(chociaż tej ostatnio wyrzuca się 
coraz mniej) —  -oto najcenniejsze 
rzeczy, na które polują „aborygeni".

—  Zresztą, nie ciekawi nas, co ci 
ludzie tu znajdują, my mamy swoje 
problemy. Niech pani lepiej o  tym 
napisze.

Rzeczywiście. R ace nędzne —  
robotnik zarabia 100 litów, operator 
spycharki niewiele ponad 200, ale w 
jakich warunkach pracują. W  wiecz
nym smrodzie i oparach gazu, który 
wydzielają gnijące odpadki.

—  Twierdzą nam, że ten gaz jest 
nieszkodliw y, w ięc d laczeg o  się 
pali? To sw ego rodzaju „wieczny 
ogień” —  nigdy nie gaśnie. Pracuje
my jak na kraterze wulkanu...

P racow nicy Centrum  H igieny  
zaglądają tu niekiedy, popatrzą, po
dumają i odjeżdżają. Tego siedliska 
zarazków  nie można przecież ani 
zamknąć, ani wydezynfekować. Od
padki wszak należy niszczyć, nie zaś 
po prostu gromadzić. Ale republika 
nie m a sprzętu ani do ich niszczenia, 
ani do utylizacji. W ięc co nam pozos
taje? Chyba zamienianie się w  jedno 
ogromne wysypisko.

Wysypisko w  Karaciszkach jest w 
zasadzie miejscem, które powinno 
być starte z powierzchni ziemi, ale to 
mu nie grozi. Wręcz odwrotnie —  w  
planie jest jego poszerzenie.

Będą „miejsca pracy” dla kolej
nych bezrobotnych.

Lucyna OOWOO

N A  Z D J Ę C IA C H : N a każd ą  
świeżo wysypaną stertę śmieci lu
dzie rzucają się jak sępy. „Dobra" 
przez jednych w zgardzone, innym  
się jeszcze przydają.
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WILEŃSKA
KLĄTWA

JAGIELLOŃCZYKA

W i ej sytuacji rodzice Ferdynanda musieli 
opu&u.' Bohdanów i przenieśli się do Mińska Litew
skiego. W 1890 roku miody Ferdynand ze złotym 
medalem ukończył mińskie gimnazjum klasyczne i 
— zgodnie z życzeniem ojca — wstąpił na wydział 
prawa uniwersytetu w Petersburgu, uczęszczając 

[jednocześnie jako wolny słuchacz do Akademii 
pztuk Pięknych. Zrezygnował ze studiów prawni
czych i po. zdaniu egzaminu konkursowego został 
przyjęty do Akademii Sztuki. W czasie pięcioletnich 
studiów początkowo był uczniem I.I. Szyszkina, a w 
lalach 1895-1897 — również sławnego malarza i 
[świetnego pedagoga A. I. Kuindżego. 4 października 
11897 ukończył petersburską Akademię z tytułem 
artysty. Jeden z jego obrazów dyplomowych „Wios- 

fna", z motywem bohdanowskiego parku, zakupił do 
swoich zbiorów w Moskwie Paweł Tretiakow i obraz 
ten do dziś znajduje się w Tretiakowskiej Galerii.
I Ukształtowany, dojrzały artysta rozpoczął swą 
wielką podróż życia”, dosłownie i w przenośni — 

nako dziecko szczęścia. Również i pod tym wzglę
dem, iż m iał udane dzieci, a jego syn Edward, po 

ieiekroć t u wspominany, jako inżynier otrzymał po 
licznych talentach wielkiego ojca lekkie pióro, które 
przydało się także do czynienia konterfektów Ferdy
nanda jako artysty i organizatora życia społeczno- 
kulturalnego w Wilnie. Z  obszernej biografii wybie
ram fakty i wydarzenia najważniejsze, wiernie 
trzymając się wersji pióra Edwarda Ruszczyca.

W okresie studiów i po ich ukończeniu odbył 
Ruszczyc wiele podróży artystycznych, m.in. na 
Krym, na wyspę Rugię, na duńską wyspę Bornholm, 
gdzie spotkał się z rodziną swe] matki, rodowitej 
Dunki. Odbył też dwumiesięczną podróż po naj- 

iększych ówczesnych centrach artystycznych Euro- 
Zachodniej.
W latach 1898-1904 Ferdynand mieszkał w Boh

danowie. Ten okres pobytu na wsi okazał się najbar
dziej płodny w jego twórczości malarskiej. Już w 
pierwszym roku bohdanowskim Ruszczyc namalo
wał „Ziemię” (obęcnlewwarszawskim Muzeum Na
rodowym), jeden z najsłynniejszych pejzaży w ma
larstwie polskim na przełomie XIX i XX wieków. 
Powstały wówczas znane z częstych reprodukcji ob
razy: ,,Nad upustem" (1898), „Krewo” (1899), „Bal
lada" (1899-1900) — własność Henryka Sienkiewi
cza, zaginiona w powstaniu warszawskim, „Dożynki” 
(1900), „Wieczór-Wilejka" (1900), „Z brzegów Wi- 
lejki” (1900), „Pustka” (1901), „Wychodźcy” 
(1902), „Przeszłość” (1902), „Stary dom” (1903), 
Bajka zimowa” (1904). Większość z nich prze

trwała obie wojny i jest eksponowana w muzeach 
Warszawy, Krakowa, Torunia, Wilna i Lwowa.

Debiutował w 1899 na wystawie malarstwa w 
Wilnie, urządzonej w szkole Józefa Montwiłła. W 
grudniu tegoż roku, na przełomie wieków F. Rusz
czyc wystarał po raz pierwszy w Warszawie, z grupą 
polskich malarzy studiujących w Petersburgu. 
Odniósł wielki sukces artystyczny. Oto, jak malarz 
Karol Tichy wspomina to wydarzenie'

„W zimie z roku 1899 na 1900 światem kultural
nym Warszawy targnęło zdarzenie: chór świeżych i 
tęgich obrazów żajaśnlał w „Zachęcie”. W pismach 
zaszumiało. W rozmowach za mgłą słów wyczuwa się 
jakiś podziw. Z dziś na jutro nieznany malarz staje 
się powagą 1 nazwisko — Ruszczyc, gruchnęło po 
Polsce".

Latem 1900 roku na zaproszenie Towarzystwa 
Artystów Polskich „Sztuka” Ruszczyc wziął udział w 
wielkiej wystawie z okazji jubileuszu 500-iecia Uni
wersytetu Jagiellońskiego. Poznał wówczas najwy
bitniejszych malarzy polskich, jakich skupił w Akade
mii Krakowskiej Julian Fałat, a wśród nich: 
Stanisław skiego,. M ehoffera, A xentow icza, 
Wyczółkowskiego i Wyspiańskiego. Tichy pisał: 
„Grono tp uznaje Ruszczyca. To już była oficjalna 
konsekracja jego sztuki”.

U początku XX wieku, jesienią 1900 roku został 
on wybrany jednogłośnie członkiem Towarzystwa 
„Sztuka”. Od chwili aż po rok 1913 brał udział we 
wszystkich wystawach tego grona w kraju i za grani-
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cą. W 1902 roku otrzymał nagrodę fundacji Probusa 
Barczewskiego, przyznawaną corocznie przez Aka
demię Umiejętności w Krakowie, najbardziej pres
tiżową wówczas nagrodę w dziedzinie malarstwa. W 
1903 Ruszczyc zorganizował Wystawę Sztuki Pols
kiej nad Wilią. Wilno po raz pierwszy mogło zoba
czyć malarskie dzieła Wyspiańskiego, braci Gierym
skich, Chełmońskiego, Fałata i Wyczółkowskiego.

Na wiosnę 1904 roku Ruszczyc został profeso
rem organizowanej właśnie Szkoły Sztuk Pięknych w 
Warszawie. Trzy lata później, po śmierci Jana Sta
nisławskiego Ruszczyc zostaje powołany na profeso
ra malarstwa krajobrazowego w krakowskiej ASP. 
Został też wybrany prezesem „Sztuki” i godność tę 
piastował do końca 1908 roku. Pobyt artysty pod 
Wawelem trwał tylko rok. Zrażony stosunkami, 
jakie panowały wówczas w Akademii i intrygami w 
środowisku artystycznym Krakowa, Ferdynand 
Ruszczyc zrezygnował z prowadzenia katedry i 
opuścił to miasto.

Wrócił do stron rodzinnych i osiadł na stałe w . 
Wilnie. Miał wówczas 38 lat, był sławnym, uznanym 
malarzem, ale twórczość malarską mał już za sobą. 
Do malarstwa sztalugowego nie powrócił już nigdy.

Grupa entuzjastów przystąpiła do odbudowy 
życia kulturalnego I naukowego. W 1907 założono 
Tow arzystw o Przyjació ł N auk i ze sk ładek  
społeczeństwa polskiego wzniesiono piękny gmach w 
pobliżu Zielonego Mostu. Dziś w nim — kątem, 
zajmując jeden pokój— mieści się Fundacja Kultury 
Polskiej na Litwie. Rok wcześniej powstał stały teatr 
polski stworzony i prowadzony własnym sumptem 
przez Nunę Młodziejowską. W tym teatrze Ruszczyc 
był inscenizatorem i scenografem. Mając szczególny 
podziw dla Słowackiego, w 1909, a więc w stulecie 
urodzin wieszcza Juliusza, wystawił w tym Teatrze 
Letnim „Lilię Wenedę”. Realizował widowiska pa
rateatralne, upiększał miasto. Czesław Jankowski 
tak pisał o tej działalności Ruszczyca:

„Jego pasją i misją staje  się zaszczepianie 
społeczeństwu tutejszemu zamiłowanie piękna, ro
zum ienie piękna i hołdowanie pięknu. Żaden 
obchód, żadna uroczystość, żaden odruęh społeczny 
i narodowy, od chwili zainstalowania się w Wilnie 
Ruszczyca nie odbył się bez jego udziału”.

Ruszczyc dawał w 1913 rpku „Wieczór poezji”, 
we własnym układzie i Inscenizacji, poświęcony 
trzem wieszczom: Krasińskiemu, Mickiewiczowi i 
Wyspiańskiemu. Czesław Jankowski tak to  wydarze
nie skomentował: „Coraz wyraźniej, coraz śmielej 
zarysowuje się misja Ruszczyca na ukochanej prze
zeń Litwie, misja szerzenia wśród nas miłości do 
piękna. Ruszczyc wykazał nam, jakie cuda kryją się 
w każdym słowie wielkiej spuścizny wieszczów na
szych. Na zakończenie wieczoru odegrano Warsza
wiankę. Słowu Wyspiańskiego godnie sekundowała 
subtelna plastyka Ruszczyca”. W parę miesięcy 
później Ruszczyc urządził w udekorowanej przez 
siebie Sali Miejskiej pierwszą krajową wystawę prze
mysłu drobnego i sztuki ludowej Ulwy i Białorusi. 
Afisz dla tej wystawy także był misternej roboty au
tora ekspo^cji.

Rozgłos, jaki zyskały inscenizacje wileńskie Rusz
czyca — pisze dalej jego syn, Edward —  sprawił, że 
Arnold Szyfman, dyrektor nowo wzniesionego Teat
ru Polskiego w Warszawie, powierzył mu scenogra
fię „Balladyny” Słowapkiego. Premiera w dniu 7 
maja 1914 roku stała się wielkim triumfem artysty. 
Przeszła na stałe do historii scenografii polskiej.

Kolejną pasją Ruszczyca była grafika książkowa. 
Bibliofile wileńscy z okazji przyznania mu w 1931 
roku nagrody artystycznej Wilna pisali tak:

„W zaciszu serca Ryszczycowego kwitła utajona 
miłość do książki. Książka zdobiona jego ręką stano
wi epokę w dziejach drukarstwa wileńskiego. Styl 
Ruszcżycowskl w grafice \v ogóle, a w książce w 
szczególności, ma jedyny w swoim rodzaju urok i 
wdzięk. Artysta wiąże zawsze myśl z uczuciem, a 
wnikając w ideę autora i utworu, przemawia jedno
cześnie plastycznie do wyobraźni i serca cgteinika 
lub widza”.

Wspólnie z Wacławem Studnlckim wydawał pię
kny „Tygodnik Wileński" — pismo ilustrowane, 
poświęcone sprawom artystycznym I kulturalnym re
gionu. Oczywiście opracowanie typograficzne było w 
rękach Ruszczyca, ale okazał się on również utalen
towanym i płodnym autorem artykułów, dopóki cen
zura carska nie przecięła młodego żywota tygodnika 
już przy 15 numerze, poświęconym więzom, łączą
cym Wilno z Warszawą. I wojnę spędził w Bohdano
wie, obok którego linia frontu w okopach przebie
gała przez 3 lata. W połowie kwietnia 1919 roku 
wybrał się do Wilna; a ,po drodze spotkał oddział 
kawalerii 11 pułku ułanów pod dowództwem same
go ppłk. Beliny-Prażmowskiego. Razem z wojskiem 
polskim Ruszczyc wjechał do Wilna, był świadkiem 
w Wielką Sobotę 19 kwietnia wyparcia bolszewików 
z miasta. To RuSzcąrc właśnie wymyślił i zrealizował 
wręczenie komendantowi Józefowi Piłsudskiemu 
odlanych w srebrze „Kluczy Wilna”. 

p  ,  (Cdn.)

K S I Ę G O Z N A W S T W O  NA L IT WI E

Ślady życia bibliograf
W raz z ciągłym wzrostem produk

cji drukowanej, gdy jedynie liczba ty
tułów książek sięga milionów, bez bib
l io g ra f a  b y ła b y  n ie m o ż liw a  
jakakolwiek praca. Zarówno dlatego, 
że nie ma i nie może być biblioteki, w 
której dałoby się zgromadzić wszystkie 
książki, jak też z tej przyczyny, że nikt 
nie jest w stanie przeczytać wszystkich 
książek, jakie wydała ludzkość. Nawet 
najstarsze księgozbiory jak  np. naj
większa w antycznej Grecji Biblioteka 
Aleksandryjska, były rejestrowane i 
charakteryzowane przez najwybitniej
szych uczonych starożytności.

Tym  niemniej zawód bibliografa 
należy do rzadko spotykanych. Jeśli | 
chodzi o bibliografię litewską, więc 
bodźcem do je j powstania był „Obraz 
bibliograficzno-historycźny literatury i 
nauk w  Polsce" (1840-1857) A . Joche- 
ra. Zawarto tam nieco materiałów o 

- prasie litewskiej. Również Józef Ignacy 
Kraszewski dając w czwartym tomie 
swej monografii „W ilno" (1842) opisy 
druków wileńskich zamieścił wzmiankę 
o drukach litewskich. Leon Potocki w 
wydanych w  1869 r. „Pamiętnikach Ka- 
mertona” przytacza spis 100 książek 
litewskich. Jan Karłowicz (1836-1903) 
w swej rozprawie „O języku litewskim” 
podaje już listę 208 tytułów, wydanych 
przed rokiem 1864.

Maurycy Stankiewicz, który 1885 
r. opracował bibliografię opublikowa
nych utworów Adama Mickiewicza, po 
roku wydał w  Krakowie część sWego 
dzieła „Studya bibliograficzne nad lite
raturą litewską". Część ta objęła studia 
nad tak zwaną B ib lią  Londyńską i 
właśnie za je j pośrednictwem odnale
ziono zagubione egzem plarze tego 
dzieła. Zatem  na pozór sucha nauka 
bibliografii niewątpliwie posiadała cie
kawostki, przygody, atrakcyjne niuan
se. A le bibliografia ma też całkowicie 
Ludzki, życiowy aspekt.

Od 14 stycznia w  W iln ie w B iblio
tece N arodow ej im. M . Maźvydasa 
działa wystawa poświęcona 60-lecid  
bibliografa Algimantasa LukoSiOnasa 
(1934-1990), uważanego za pierwszego 
dyplomowanego profesjonalnego bib
liografa litewskiego, choć przed nim  
działali w  tym kierunku Mykolas BirżiS- 
ka, Izidoras Kisinas, Stasys Tumonis.

U ro d z ił się on w  miejscowości 
TrySkiai na Żm udzi. W  1952 r. złożył 
egzaminy na Uniwersytet WileńskTza- 
m ierzając studiować dziennikarstwo. 
Jednakże zmuszony przez okolicz
ności, iniezupełpie z własnej woli, wyje
chał db Leningradu, ̂ by studiować tam 
bibliografię w  Instytucie Kultury im. N . 
Krupskiej. Studia zakończył w 1956 r. z 
wynikiem bardzo dobrym.

Od 1980 r. był kierownikiem działu

IM»» MfcHrtfcJM tu kun,--------------- ——— —£5hfej

BIBLIOGRAFIA 1 1 ^
od 1547 un ,7o, f 

M*UHVCV ifAHH|,W|C|

LIETUVig
b ib l io g r a f ią !
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l iłu a n is ty k i B ib lio te k i Repu™  
kańskiej, gdzie zgromadzono m.i» 
dużo książek z  litewskiego funduszu 
poloników. Niebawem został zailgn 
dyrektora biblioteki do spraw nauko
wych. Był 10 wybór jak najbardziej 
udany.

Zgromadzone na wystawie pncc. 
artykuły, zdjęcia —  to Siady życia Alp 
mantasa LukoSiunasa. Był wspaniałym 
z natuiy człowiekiem, cenionym spec
jalistą. ! •

Kęstutls JUREVIĆIUS

N A  Z D JĘ C IU : (z archiwum sita
ra  no tatk i) utrw alona została znana 
śpiewaczka w ileńska Beatriće Grinct- 
vićiutó i A lgim antas Lukośiunas.

Fot. O. PajtdaH*

Dodatek do gazety —
katalog przedsiębiorstw

Informacyjno-reklamowy dodatek 
„Ludzie rejonu oniksztyrtskiego” za- 
częławydawać redakcja gazety „AnykS- 
ta". Jest to pierwszy katalog zawierają
cy krótkie dane o wszystkich ponad 500 
działających w  rejonie przedsiębiorst
wach. Edycja będzie potrzebna nie 
tylko mieszkańcom tego rejonu, ale też

^ o n a  adresy, | | | ^  
przedsiębiorstw, nazwiska ich S ||E  
ników, wskazuje podstawowe 
przedsiębiorczości. | | |

Wydanie rozpowszeehnl*nf  Ig  
wśród prenumeratorów gazety r9
Wej „A nykita".. ^

Klub Młodzieży Katolickiej
zaprasza na kolejne spotkanie, jak zwykle w poniedziałek. Tym razem 
na godz. 18 do lokalu Wileńskiej Szkoły Średniej nr 5 (ul. Antokol33i S S ^ p  
Temat —  zaoczne spotkanie z wybitnym pisarzem katolickim Janem 
czyiiskim.

Uprzejmie zapraszamy wszystkich chętnych.
Klub M io d z lt ly  | H r
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7 nami na dobre i złe

2 kronikarskiego zapisu
pod® » przygotow ali do zapo
lowania te j now ej rubryki oraz 

a p o w i ^ G ^  W ” , 7  stycz

n i  I zaapelow aniu do Czytel- 
I nadsyłanie wspomnień o 
' "^siawicielach przedwojennej 

^ I d e j  in te l ig e n c ji  polskiej,
I ijjfi nie wyjechali do  Polski w ra- 

M  B  repatriac ji o ra z  zacho- 
B j  zdjęć, innych materiałów 
^mentalnych, n a  d z ie ń  dzisiej- 

dało się z n a c z n ie  uzupełnić 
junt informacji z bardziej skonkre- 
„owanym u k ie ru n k o w an iem  śro- 
^ isk cm y n io razw w ielu  przypad
łej z podstawowymi danymi jako 

I „dstocznią d o  rozw inięcia tematu i 
pygoiowania poszczegó lnych  pu-

tiikscl r
W kronikarskim zapisie, który 

M razie podajemy w telegraficz- 
I jjm skrócie, po raz pierwszy tak 

innie znaleźli się przedstawiciele 
judiowiedstwa oraz inteligencji 

i tatofiddej. Spośród księży zostali 
wpisani: Józef Obrębski, Adolf 
Tnisewicz, Paweł Bekiesz, Lucjan 
Chatecki, Sylwester Małachowski, 
Jan Elert, Władysław Araszkie- 
nicz, Stanisław Lachowicz, Antoni

UNIWEHSyTET STEFANA BATOREGO W WILNIE 
OTDZIAŁ PRAWA I NAUK SPOŁECZN YCH

DYPLOM M A G I S T R A

Pan M IC H E JD A  A N D R Z E J
«7 din» 9 lutego 1918 raka w Krainie

5% o Slkołach Akadrmu
nDł 5  R°*nSi?iSjl °-p- ?

Nowicki, Piotr Wieliczko, Leopold 
Chomski, Józef Hajdukiewicz, Sta
nisław Woronowicz, Julian Janko
wski, Antoni Dziekan, Mieczysław 
Sawicki, Władysław Sadowski, Jan 
Korycki, Leon Ławcewicz, Jan Ko
zak, Kazimierz Kułak, Leon Żeb
rowski, Mieczysław Karaczewski- 
Wołk, Jan Charukiewicz, Longin 
Iwańczyk. Wielu z nich już nie żyje. 
Jest to  tylko część nazwisk, dojdą 
do nich nowe. Każde z nich świad
c z  dobitnie o  roli i miejscu Koś
cioła w Wilnie i na Wileńszczyźnie, 
w ogóle na Kresach Wschodnich — 
w szczególności w latach powojen
nych. Jest to  temat czekający jesz
cze na obszerne, rzetelne opraco
w an ie . P ierw sze  k roki w tym 
kierunku zostały już poczynione.

Jeszcze do niedawna znajdowa
ły się w zapomnieniu wileńskie sio
stry benedyktynki. Po wojnie zo
stało ich 12. Mimo prześladowań 
trwały rozproszone po Wilnie. 
„Starannie wykształcone imały się 
różnych prac, po sprzątaczki włą
cznie. Przetrwały^ choć ich szeregi 
jednak przerzedzał nieubłagany 
czas” —  pisał ostatnio „Kurier Wi

leński”.
Nie możemy poz

w olić  ró w n ież  na  
wykreślenie z pamięci 
naszych powojennych 
katechetek, najczęściej 
wywodzących się z har
cerstwa. Wychowane w 
najlepszych tradycjach 
Polski niepodległej, w 
warunkach ciągłego za
g rożen ia  prow adziły 
nielegalną pracę na ni
w ie  p a t r io ty c z 
no-relig ijnej. W śród 
nich wilnianki: Janina 
Giedrojciówna; Irena 
Kulicka —̂ -.po ukoń
czeniu szkoły ogrodni
czej uczyła się w Gim
nazjum im. Filomatów, 
padła ofiarą wywózek, 
była w w ięzieniach i 
łagrach na trasie Lenin- 
grad-Wołogda-Inta- 
Abis, wróciła do Wilna, 
o k o ta  400 osób  do 
prow adziła  do  P ie r

wszej Komunii św.; Józefa Pietryk 
— za sprzeciwianie się wychowaniu 
ateistycznemu została zwolniona ze 
Szkoły; Łucja Zenonowicz — wy
chowanka Seminarium Nauczy
cielskiego w Wilnie-, oraz wiele in
nych, których nazwiska nie są 
jeszcze znane, ale mam nadzieję, że 
z udziałem naszych Czytelników 
poznam y, prow adziły z wielką 
ofiarnością i odwagą w domach 
prywatnych w małych grupach na
uczanie religii, doprowadzały dzieci 
rodzin polskich do Boga.

Uniwersytet Stefana Batore
go... Dzisiaj z całą pewnością moż
na powiedzieć, że da się sporządzić 
osobną listę jego przedwojennych 
studentów, wychowanków, którzy 
zostali w Wilnie, i mimo że często 
nie ufano im jako „Małopolskiej in
teligencji burżuazyjnej” nie zała
mali się i zostawili swój ślad na 
miarę ówczesnych warunków. Oto 
kolejne nazwiska: Eugenia Janusz- 
kicwiczówna — ukończyła Gimna
zjum  SS N azaretanek, Wydział 
Matematyczno-Przyrodniczy USB, 
Podyplomowe Studium Nauczy
cielskie w Wilnie, po wojnie wykła
dała fizykę w Wileńskiej Szkole 
Średniej nr 5, zm. w 1950 r., pocho
wana na Nowej Rossie; Alodia Kę- 
dzierska-Podworska, ur. w W arsza-1 
wie, od 1912 r. mieszka w Wilnie, w 
latach 1935-1939 studiowała na 
Wydziale Prawa i Nauk Społecz
nych USB, zdobyła dyplom magi
stra praw, Helena Małaszkina z d. 
Dcmidowicz— również studiowała 
prawo na USB; Eleonora Lasko
wska z Żebrowskich 9 ukończyła 
Wydział lekarsk i (specjalność — 
farmacja) USB, po wojnie zamiesz
kała w Dusicniętach pod Wilnem; 
Czesław Znam ierow ski i Julian 
Skangiel— studiowali na Wydziale 
Sztuk Pięknych USB, po wojnie 
zn a n i, a o b ec n ie  zapom nian i 
artyści-malarze; Władysława Lik- 
szanka — wychowanka Wydziału 
Humanistycznego USB, asysten
tka  d z iek an a  W ydziału Sztuk 
Pięknych Uniwersytetu, prof. Fer
dynanda Ruszczyca, jednocześnie 
wykładała język polski w Gimna
zjum im. Króla Zygmunta Augu
sta, po wojnie m.in. zajmowała się

ziołolecznictw em , działalnością 
społeczną, pomagała ludziom, zm. 
w Wilnie, pochowana na Rossie.

> Zdaję sobie sprawę, że jeszcze 
nic dotarłem  do wszystkich na
zwisk, że informacja o wymienio
nych osobach jest niepełna. Dlalc- 
go wdzięczny będę Czytelnikom za 
uzupełnianie tej publikacji. Jedno
cześnie serdecznie dziękuję Hele
nie Złotkowskiej 7, Kolonii Wileń
skiej, jedynej z żyjących w Wilnie 
wychowanek przedwojennej Wi
leńskiej Szkoły Handlowej za od
zew na poprzednią publikację i 
chęć udostępnienia wspomnień 
oraz zdjęć, innych dokumentów 
związanych z tą  szkołą. l)o  pier
wszych jaskółek należy przekazanie 
materiałów dotyczących Uniwersy
tetu Stefana Batorego.

Rubryka „Zostali lu z nami na 
dobre i złe” oczekuje na zaangażo
waną współpracę wszystkich Czy
telników. Materiały można nadsy
łać bezpośrednio pod adresem  
redakcji, informacje — także tele
fonicznie — 4 2 -7 9 -4 8 .

Je rzy  SU R W IŁO

NA ZDJĘCIACH: księża —  
J ó z e f  O brębski z M ejszagoły i 
A dolf Trusewicz z Suderwi; rok 
1939 —  ostatnia wspólna f o t o g r a 

fia studentów i profesorów Wy
działu Prawu i Nauk Społecznych 
U S B  (z  a r c h iw u m  A lo d ii  
Kędzierskiej-Podworskiej); jeden  
z  ostatnich dyplomów w historii 
USB wręczony YŁ grudnia 1939 r. 
15 grudnia na mocy decyzji Sejmu 
Litwy Uniwersytet Stefana Bato
rego przestał istnieć.

Fot. archiw um

Co, kiedy, gdzie
TEATR

*  O pera. Dziś balcl „Jezioro ła
będzic”. Ju tro  „Łucja z Lammcrmo- 
p ru " , w niedzielę o  godz. 12 „Zbędna 
ostrożność”, wicczorcm opera „Nabu- 
chodonożor”.

* Rosyjski D ram atyczny zapre
zentuje dziś „G racza”, ju tro  „Mistrza i 
M ałgorzatę”, w niedzielę „Piórko żu
rawia”, wieczorem „Sony”.

Na M ałej Scenie w sobotę o  godz. 
12 „Zam eczek”, wicczorcm w sobotę j 
niedzielę —  zapowiada się premiera 
sztuki „Pugaczow”.

*  Jeszcze jedna premiera w W ileń
sk im  Teatrze Małym, który występuje 
na scenie Akademickiego. T o  „Trolc 
—  m um inki” (sobola i niedziela, godz. 
12 i (6) ..

*  T ea tr Młodzieży zaprasza dziś 
na „D ni Krawców w Silmaćiai”. Ju tro  
w ieczór au torsk i G . Girdvainisa. W 
niedzielę dla dzieci „Królewicz uczy się 
rzemiosła”.

WYSTAjWY
*  C en tru m  Sztuki Współczesnej 

zaprasza na dwa nowe pokazy. To eks
pozycje: „Fotografia krajów bałtyckich 
~r  dziś” oraz „Fotografia francuskich 
au to rów ”. Na ten ostatni złożyły się 
prace 22 autorów  z Francji oraz innych 
państw.

Z  Wilna wystawa, która potrwa do 
20 lutego, powędruje do  Kowna.

*  I jeszcze jeden  pokaz gości. Tym 
razem w galerii „Arka”; Jego autorem 
jest plastyk z Szwecji I t u Is  Tilpo. Kilka 
słów o  nim. F. n ip o  urodził się w 1960 
roku  w Sztokholmie, gdzie w latach 
1981 -86 studiował w Akademii Sztuk 
Pięknych. Ma na swym koncie kilka wy
staw autorskich, prezentował swe pra
ce na 30 ekspozycjach zbiorowych.

*  Akwarele litewskiego plastyka I. 
Budrysa obejrzeć możemy w Muzeum 
Sztuk Pięknych.

*  N atom iast malarstwo lu  Bcr- 
żonskytć w galerii „Langas”.

FILM
Je d n ą  z najbardziej dojrzałych 

pnie Visconticgo „Śmierć w Wene
cji” dziś i ju tro  możemy obejrzeć w sali 
vidco przy ul. Ozo (godz. 18). Tu też w 
n iedzielę w tejże godzinie obejrzeć 
można będzie jeszcze jeden film tego 
tw órcy „L udw ik”, ukazujący życjc 
ostatniego króla Bawarii Ijjdwika II.

Kultury Polskiej 
Dominikanie 

zaśpiewają w niedzielę
Pięknie śpiewający męski zespół 

„Dominicancs Vilncnsis” pod kierun
kiem Tomasza łowickiego zaśpiewa 
nam najpiękniejsze kolędy. Koncert 
odbędzie się z inicjatywy Centrum Kul
tury Polskiej na Litwie (prezes-dyre- 
ktor Apolonia Skakowska) 23 stycznia 
(niedziela) o godz. 14.30 w lokalu Pała- 

I cu Łącznościowców przy ul. Sv. Jono 
(Świętojańska).

Bilety można kupić przed końce iłem.

Spotkanie ludzi sztuki
Rozpocznie się 26 stycznia (środa) 

o godz. 15 w Domu Nauczyciela (ul. Wi
leńska). Zapraszani są kierownicy pol
skich zespołów pieśni i tańca, muzycz
nych, chórów, teatrów itd. Centrum 
Kultury Polskiej na Litwie uprzejmie 
prosi także o  przybycie przedstawicieli 
środowisk plastycznych, a także o  przy
bycie polskich organizacji społecznych.
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Wilno. ŚeSkini. Fot. W . Olszewski

POSZUKUJESZ NOWYCH 
PARTNERÓW?

Chcesz, żeby o Tobie 
i o Twojej firmie dowiedziano się w Polsce? 

Podaj ogłoszenie do „TRYBUNY”. 
Pragniesz, by usłyszano o Tobie w Niemczech? 

Gazeta „Europacentr” czeka na Twoje ogłoszenie. 
Ogłoszenia są przyjmowane w redakcji 

„KURIERA WILEŃSKIEGO”,
Wilno, al. Lalsvćs 60, pokój 1114.

Codzienńie w dniach pracy od 9 do 17.

DROGO SKUPUJEMY 
CZEKI INWESTYCYJNE. 

Zwracać się: Yilniiis, Sava- 
noriij 65A, pokój 202.

Tel. 65-38-56, 65-38-04 od 
godz. 9 do 17.

(Zam 2923)

Ż ona do  m ęża w czasie kłótni:
— Mam nadzieję, że  w raju ko

biety s ą  oddzielone od  mężczyzn!
— O czyw iście, in aczej co  to  

byłby z a  raj!

—  Kogo w olałabyś n a  m ęża — 
pyta Kasia. —  Lotnika czy chem ika?

—  B asia zastanaw ia się  przez 
chwilę i odpow iada:

— Obaj s ą  niepewni, jed en  m oże 
sp aść  z powietrza, a  drugi m oże wy
lecieć w powietrze...

* •  *

Na ulicy siedzi dwóch żebraków .
— Czy wiesz, że  kiedyś byłem 

dyrektorem banku — mówi jeden .
—  Wiem.
—  Ciekawie, skąd?
— Byłem klientem tego  banku.

Mąż do  żony:
— Dokąd się  wybierasz?

Na wystawę.
— Myślisz, że  jeszcze ktoś zech

ce na ciebie patrzeć?

D R O G O  SK U P U JE M Y  
rfo to  i p latynę.

Vilnius, tel. 23-42-00.
(Zam. 2894)

D R O G O  SK U P U JE M Y  
złoto , p latynę.

Vłlnius, Śopeno 5-19; teL 26-08- 
07. 46-40-90.

(Zam. 2900)

K U PU JEM Y I SPR ZE D A JE M Y  
W ALUTĘ  

codziennie od godz. 9 do 20. 
Yilnius, Vrublevskio 2. obok pL 

Katedralnego, leL 22-70-17.
(Zam. 2921)

DR O G O  S K U PU JEM Y  
C ZEK I IN W ESTYC YJN E  

Vilnius, K ulvaryq 62 (vis a vis 
rynku), teL 73-21-72 od godz 9 do 17.

(Zam. 26)

SPR ZED A JE SIĘ: 
skórzane kurtki ze skrawków na 

n a tu ra ln y m  fu trze  (4 7 -4 9  U S D ), 
kożuchy (45 USD), nieocieplane kurt
ki skórzane (2 5 -2 8 IJSI)).

Vilnius, Antakalnio 67, teL 74-23- 
14, sklep „Biała”, w niedzielę —  nie
czynny.

(Zam, 33/

Po dobrej cenie  
w  różnych ilościach  

S K U PUJEM Y  
czeki inw estycyjne.

VHnius, Voke£iti 5, tel. 62-81 -30. - 
(Zam. 45)

SPRZEDAJĘ  
tanio mieszkania 1 ,2 ,3 -pokojowe 

w Yisaginasie.
Tel. (8-266) 3-45-62.

• (Zam. 50)

S K U P U J E M Y  ZŁO TO , P L A T Y N Ę  
R O Z L IC Z A M Y  S IĘ  O D  R A Z U !

Pracu jem y każdy dzień od godz. 9  do  20 . 
V rub levsk io  2 , koto p lacu K a tedra lnego ,

' yilnius, tel. 2 2  7 0 1 7

STALE DROGO 
SKUPUJEMY CZEKI 

INWESTYCYJNE 
Rozliczamy się od 

l razu.
Vilnius, Jasinskio 1/8, 

I tel, 22-31-70.
(Zam. 16)

  ..
= KUPUJEMY 5 

CZEKI 
jjj INWESTYCYJNE i
;  w dowolnych lloś- ;  
Z ciach. Płacimy do 50 c t Z
-  V lln lu» , te l.: 4 7 -0 2 -6 2 , 2j 

4 7 -0 1 -2 7 . “
“  (Zam. 35) ZZ

B m i i i m i i m i m m i i m d

Po najwyższej cenie 
STALE SKUPUJEMY 

CZEKI INWESTYCYJNE 
V iln iu s , L ig o n in es  6 , te l. 

11 j2 2 -1 0 -2 4 . P ra c u je m y  w  godz. 
1*19.30 4 -  13 .00 , 14 .00  —  17.30  
gjjw  dn iach  pracy.

(Zam. 2920)

KALENDARIUM
*  Piątek (21.I)jc s t 21 dniem 1994 

r. D o  końca roku 344 dni.
*  Znak Zodiaku —  Koziorożce.
*  Imieniny: Agnieszki, Karola.
*  Wschód Słońca —  8.27, zachód 

—  16.34. Długość dnia 8 godz. 07 min.

POGODA
Litewska Służba Hydrometeorolo

giczna przewiduje na 21 stycznia zachmu
rzenie z przejaśnieniami, lokalne opady 
śniegu, wiatr południowo-zachodni. Tem
peratura od 0 do 2  stopni ciepła.

W ciągu następnych dwóch dni prze
lotne opady śniegu. Wiatr południowo-za
chodni, zachodni. Temperatura 22 stycz
nia w nocy i dzień od -1 do +4 stopni. 23 
stycznia, w nocy od -4 do +1, w dzień 
około 0 stopni.

TELEWIZJA
PIĄTEK, 21 STYCZNIA 

LTV
7.30 —  Program . 7.35 —  Audycja 

informacyjna. 8.00 —  W iadomości w 
jęz. francuskim. 8.25 —  W iadomości 
w jęz . niemieckim. 8.50 —- Program  
edukacyjny dla dzieci w jęz . angiels
kim. 18.00 —  W iadomości. 18.10 - r  
D ziennik BBC. 18.40 —  W iadomości 
(ros.). 18.50 —  Program  dla dzieci. 
Filmy anim . 19.30 ■— Rozmowy ^wi
leńskie. 19.55 —  A nons TV . 20.00 — 
A lbum  rodzinny. 20.25 —  Film  dok. 
20.45 —  R eportaż S. Pabedinskasa.
21.00 —  Panoram a. 21.35 —  Serial 
„Policjanci z  M iam i". 22.30 —  Aleja 
W olności. 22.45 —  WicczOry. 23.15
—  D z ie n n ik  w iec zo rn y . 2 3 .35  
M istrzostwa E uropy  w jeździć figuro
w ej. 0 .35 —  W ideozapis zaw odów  
LKL.

BAŁTYCKA TV
17.00 —  Program dla dzieci. Bajki 

i gry w gospodzie dziecięcej MO -pa-pa”.
18.00 — 'ty lko  w Programie Bałtyckiej 
'IV . R eportaż z Topauto-93. 19.30 — 
M istrzostwa LKL. 21.15 —  3.00 — 
Program  TVP.

TELK-3
7.00 —  Dziennik CNN. 7.30 — 

I-ekcja jęz. ang. 7 .33— Przegląd prasy. 
7 . 4 0 ^  Muzyka. 8.30 —  l-ilniy an im X
9.30 —r Acrobic. 10.00 —  Film „Taka 
Zuzanna i inni”. 10.30 —  Muzyka po 
ranna i... 11.00 —  Film „Santa B arba
ra**. 11.50 IJCkeja jęz. ang. 14.57 —  
Lekcja jęz. ang. 15.00 —  Filmy anim.
16.00 —  Muzyka. 16.55 —  Film „Zapy
lajcie M aksa". 17.45 —  Muzyka: 18.00
—  Mim dok. 18.30 —  Serial „ Dyżurna 
apteka". Ode. 4. 19.00 —  Najświeższe 
wiadomości. 19.20 —  lx*kcja jęz. ang.
19.30 —  Audycja muzyczna „Tango- 
m ania". 19.50 —  Program  dla dzieci. 
20.10— Film USA  „Podwójne ostrze". 
21 .30— B ravo-93.22.30— W ideokad- 
kas. 0.15 —  5 piosenek. R od Stewart. 
0.30 —  le k c ja  jęz. ang. 0.35 —  Mim 
„Uciszcie hałas".

WARSZAWA
10.00 —  W iadom ości. 10.15 —  

M am a i ja. 10.30—  D om ow e przed
szko le. 11,05 —  C zy tając Balzaka: 
„S tracone złudzenia" (2) — film fab. 
p rod. franc. (1976 r.). 12 .55— Muzycz
na Jedynka . 13.00 —- W iadom ości. 
13.15 —r; Magazyn notowań. 13.45\— 
Dla dzieci. 14.30 — 16.55 —  Telewizja 
edukacyjna. 17.05 —  Dla dzieci. 17.50
—  Muzyczna Jedynka. 18.00— Tclcex- 
press. 18.20 —  A ulom ania —  magazyn 
motoryzacyjny. 18.40 —  „Tata, a  M ar
cin powiedział..." (13). 19.00 -r- R and
ka w ciem no —  zabawa quizowa. 19.45
—  W  kraju Z ulu  G ula (15) —  program  
satyryczny Tadeusza Rossa. 20.00 — 
W ieczorynka. 20.30 —  W iadomości. 
2 1 .15—  Piątek z Newmanem: „Długie, 
upalne, lato** —  fihn obyczajowy prod. 
USA. 23.20 —  Ml v w łyżwiarstwie figu
rowym na lodzie (pary taneczne). 0.20
—  W iadomości. 0.30 —  G orąca linia. 
0 .40 —  M uzyczna Jedynka. 0.45 —-■ 
Film  fabularny. 2.15 —  Program  roz
rywkowy.

OSTANKINO
5.00 —  Dziennik. 5.20 §§| G im nas

tyka poranna. 5.30 —  Poranek. 7.45 — 
Koncert estradowy. 8.00 —  Dziennik. 
8.20 —  W esołe nutki. 8.40 —  !>zicci 
dzieciom. 9.20 —  Olesia i kompania. 
9 .50— Z apam iętajcie m nie taką. 10.20
—  Am eryka z M. T aratu tą. 10.50 — 
likspres prfisowy. 11.20 —  Mim lab. 
„P o lic jan c ie , k to  je s t m ofU crcą?" . 
()dc .l -2. 13.45—r Mim anim. 14.00 —  

D ziennik . 14.25 —  Kronika interesu. 
14.35 —  Brydż. 15.00 —  Biznes. 15.05
—  Film dla dzieci „Ścieżka do  nieba”. 
15.55 —  Olesia i kom pania. 16.20 —  
B ezsenność. 16.50 —  T cchnodrom .
17.00— W iadomości. 17.25 —  Trzeba 
zobaczyć. 17.40 —  Człowiek i prawo. 
18.10 —  O  pogodzie. lń .15 —  A m ery
ka z M. T aratu tą. 18.45 —  Pole cudów. 
19.40 —  Dobranoc, dzieci. 20.00 —  
Dziennik. 20.35 —  O  pogodzie. 20.45
—  Film „'Ityin Pcaks". 21.40 —  W  po
szu k iw a n iu  u tra c o n e g o . 2 2 .2 0  ^ . 
Człowiek tygodnia. 22.35 —  M iędzyna
rodow y festiw al filmowy w Palm sp- 
rihgs. 23,15 —  P rogram  muzyczny.
24.00— Dziennik. 0 .20— Ekspres pra- 

. sowy. 0 3 0  —  Nocny program . 1.50 
Program  „X ”.

SOBOTA, 22  S T Y C ^,
LTY S f l j g j  

9.00 —  Program. 9.05 
ci. 10.00 —  Sroczka. 103o 
11.20 —  Nasz język. 1 2 .0 5 "^^*  
Francjo. 12.35 —  Anons TV i i * 1*! 
Zdrow ie. 13.25 —  Serial dii 
„D roga". 13.50 — Szyfr 776 1/^'tci 
W  świecie sportu. 1535 —17  * -■* 
niego brzegu. 16.05 — 
serial Duńskiej TV. I 655 ^
wienia. 17.55 —  Anons TV. 
Wiadomości. Opinie. 1830* ■■■*
kino, kino. 19.00 — Spektakl **• 
słupów na rynku”. 21.00—  Pa»„"*V 
21 3 5  —  Pod własnym d a c h e m ^  
wincja. 22.15 —  Angielski thriller ̂  
„Saraccn -— „D o Afryki". 2J 
Dziennik wieczorny.2335 - 1 Srtfi. "T* 
spotkania. Miss Wilno-94.0:05 
dconagranic mistrzostw LKL.

BAŁTYCKA TV
8.00 —  Program TVp. 15̂  j

Dziecięcy weekend. Filmy anim. i< ̂  \
—  G tnostudio. 16.00 —  Pszczoła. a
dycja dla kobiet. 16.30— Kino ^
miłością. Film „Do ostatniego id?3 • 
(Francja). 18.00 — M istrzos^a |  K 
19.30 —  Mistrzostwa NBA. 20Jn 
4.25'—  Program TVP.

TKLK-3 i
9.00 —  MI my anim. 11.00 pllm

.Czerw one żagle". 12.35 — Ukcia iw
^  angielskiego. .12.50 —  Muzyka, jfgljj

M im  „Zagubiony w ljondynjc- 
15.20—  Piłka nożna bez granic. 15.15 
— T eatr. 17*50— Smacznego. Pokarm 
dla ciała i ducha. 1730 — Muzyka
18.00 —  Mim „Taka Zuzanna i inni*

—, 18.30 —  Praktyczna moda. 19.00 — •
Dziennik. 19.20 —  Ixkcja jęz. angiels
kiego. 19.35 -^ S ty le . 20.00 — Kfpy 
I U )R () T O P  20.22.00m  Głosy „Santa 
B arb ara" . 2 2 3 0  —  Mim „Ręka na 
kołysce". 24.00 — Klub dorosłych.

WARSZAWA
9.05 —  Racja i cmocjc. 9.25 — 

W szystko o  działce. 10.00 — Wiado
mości. 10.10 —  Ziarno. 1035 — 5-10- 
15 o ra z  film z serii „ 'ła jna misja". 12.00 

I i jp « N a  szlaku/pr/ygody" (12)— serial 
i dok. prod. australijskiej. 12.50 — Re- 

|H>rtaż. 13.00 — Wiadomości. 13.10— 
P ó ł godziny  d la  rodziny. 13.45 — 
M orze —  magazyn. 14.15 — Studio 
sjłorl —  A petyt na zdrowie. 15.00 — 
W all Disney przedstawia „Super 
Iłaloo". 16. 15 —  Zimowe M'lV. 1630 
— . T e a t r  W sp o m n ie ń . Sławomir 
M rożek „K ontrakt". 18.00 — Tdca- 
press. 18.40 —  Towarzystwo mieszane 

F r T  Małgorzaty Snakowskicj.
19.10 —  „Dzień za dniem** (28) — se
rial obyczajowy prod. U SA  20.00 — 
M ałe wiadomości D D. 20.10 — Wie
czorynka. 20.30 —  Wiadomości 21.00 

b j ś -  Polskie Z O O . 2 1 3 0  ^ Z e s p ó ł ad
wokacki —  pilot serialu 'IP . 2235 — 
C zar par (X II)— finał turnieju. 0.05— 
W iadomości. 0 .15 —  Sportowa sobota. 
1.20 „Pan Frost” —- thriller prod. 
angielskiej. 3.00 —  Mim fabularny.

OSTANKINO
6.00 —  Dziennik. 6.25— Gimiuu- 

lyka poranna. 6 3 5 — I ikspres prasowy. 
6.45 —  Sobotni poranek człowieka in
teresu. 7 .30— Sport. 8.00— Maraton-
15. 8 .3 0 —  Międzypaństwowa spółka
T V R  „M ir”. 9.55 -^ P o cz ta  poranna. 
10.25 —  Smak. 10.40 —  '1‘ajcmnicza 
brama. 11.25 — Program ckołoi^Sff- 
1,1.55—  D op im ó ż sam sobie. 12.25 —- 
l**ilm fab. „W śród szarych kamieni.
14.00 —  Dziennik. 14.25 — Mim fab 
„Pęppi —  I )ługapończocha”. 1455 — 
Zycie i polityka: 15.25 — UFO. 1555 
—  rro g ram  sportowy. Jazda figurowa.

L 16.55 —  Mim dok. „lirmitaż’'. Pilm ^ 
i 7 .25  —  lich o  tygodnia. 17.55 --
Miłość od pierwszego wejrzenia. 18.45
—  Mim fab. „Kontrakt na ulicy Chcri - 
O de. 3. 19.40 —  Dobranoc, dzieci. 
20.00 —  Dziennik. 20.35 —  O pogo
dzie. 20.45 —  Mim fab. „Ciosy 
O de. 3 . 21.35 —  Wręczenie nagra) 
M T V . 23.05 —  Mim fab. „Zwierzę z 
m orza”. 24.00 —  Dziennik.

Dyżurni w ydania: . 
Jadw iga PODMOSTKO  
M arian  BO G DZIUN  
Krystyna BOGDANOWICZ 
A ntonina M ISZCZUK  
Krystyna ROCZYŃSKA  
Ło reta  BORKOW SKA

Wileński
Dziennik 

społeczno-polityczny Sejmu  
I Rządu Republiki Litewskiej. 
Ukazuje się od 1 łipca 1953 r.

N asz adres:
Laisv6s pr. 60 . 2044 Vilnius, 

Uetuvos Respublika

Kod 67218  

Cena 15 e t (w Polsce -10 0 0  zł.) 

Nr rejestracji —  322. Zam . 214

Drukuje Państwowe  
Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFO N Y: re d a k to r  —  4 2 -7 9 -0 1 ,  z a s tę p c y  re d a k to ra  —  
4 2 -7 9 -0 4 , 4 2 -7 9 -4 8 , s e k r e ta r z  o d p o w ie d z ia ln y  —  4 2 -7 9 -4 9 .  

DZIAŁY: państw a i sam orządu  terenow ego —  4 2 -7 8 -63 , ekonom iczny —  
42-78 -54 , etyki, rodziny I p raw a —  42 -79 -64 , p raw nik  —  4 2 -75 -76 , szkol
n ictw a i m łodzieży —  4 2 -7 9 -7 3 ,4 2 -6 9 -8 6 , życ ia  politycznego  —  4 2 -7 8 -8 1 , 
życia  w si —  4 2 -79 -68 , 42 -78 -90 , s to łeczny o ra z  a k tu a ln o ic l —  42 -79 -77 , 
handlu , usług I kom unikacji —  42 -79 -56 , literatury  I sztuki —  42 -79-88 , 
fe lie tonów  i sportu —  42 -90 -63 , listów  —  4 2 -69 -65 , kom ercyjny oraz  
organ izacyjny  —  42 -72-70 , korespondenci: na rejon w ileński —  4 2 -78 -90 , 
45-03 -95 , so leczn ickf— 52-780, św ięciański —  44-21 -46 , trocki 1 szyrw inc- 
kl —  62 -42-67 , fo tokorespondenci —  42 -90 -81 , tłum acze —  42-90 -60 , 
42-72 -71 , styliści —  42 -72-92 , m aszynistki —  42 -77 -72 .

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

Biuro ogłoszeń I reklamy "  
pr. Laisvós 60,

11 p iętro , pokój nr 1T* 
Telefon  —  42-69-63* 

C zynne od 9.00 do 17- 
w  dniach pracy* ^


